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Miał to być bardzo piękny Wrzesień..; 
urodzaj plonów krasił ziemię 
miękką wibracją kantyleny 
wchodziła kolorowa jesień
Lecz zanim weszła - rozkaz dala 
piechocie szarej — kawalerii 
i pośród wrzosów — krew się lala 
na polach bitew w rytmie werbli 
IMiał to być bardzo piękny wrzesień...

DANIELA NOWAK
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Poselskie spotkanie z Samorządem Pracowniczym
Na pierwszym spotkaniu z 

posłami krakowskimi Komi­
tetu Założycielskiego Samorzą. 
du Pracowniczego Kombinatu 
ustalono, że następne odbędzie 
się pod koniec sierpnia. Obie 
strony umowy dotrzymały. W 
ubiegły poniedziałek. 24 sierp­
nia na zaproszenie KZSP skie­
rowane do wszystkich posłów 
Ziemi Krakowskiej odpowie­
dzieli: Jan Janowski, Stani­
sław Baranik. Stanisław Wa- 
wrzeń. Witold Zakrzewski, 
Władysław Cabaj. Przewodni­
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński, jak wyjaśniło Biu­
ro Sejmu, niestety nie mógł 
przybyć, gdyż przebywa na 
urlopie. Słowem, w spotkaniu 
uczestniczyła tym razem 1/3 
zespołu poselskiego Krakowa.

Był także doradca prof. dr. 
Jana Janowskiego doc. dr. Jó­
zef Pociecha z WSE. Osobą 

wspomagającą Samorząd Pra­
cowniczy HiL, i to z dużą 
werwą i znajomością rzeczy 
był doradca ekonomiczny ..Ga­
zety Krakowskiej” dr Jerzy 
Tendaj.

Pierwszym punktem porząd­
ku dziennego, po merytorycz­
nym wprowadzeniu w temat 
przez Edwarda Nowaka było 
przedstawienie zebranym auto­
poprawek w tak zwanym 
..projekcie społecznym” usta­
wy o przedsiębiorstwie i sa­
morządzie pracowniczym zgło­
szonym do Laski Marszałko­
wskiej przez Sieć Wielkich 
Zakładów Pracy NSZZ „Soli­
darność”. Przedstawił je Ka­
zimierz Nasalski. Jak.wiemy 
projekt, ten skonsultowany z 
załogami wielkich przedsię­
biorstw we wszystkich regio­
nach kraju, spotkał się z ostrą 
krytyką naukowców zbliżonych

BEZPŁATNE 
ZIEMNIAKI DLA 

SAMOTNYCH 
MATEK

Jak informuje Zakład 
Usług Socjalnych Kombinatu 
HiL pracownice samotnie wy­
chowujące dzjeci — otrzymu­
ją w tym roku bezpłatny 
przydział ziemniaków w iloś­
ciach takich jakie obejmują 
pozostałych pracowników tj. 
po 100 kg na osobę.

To duża pomoc. A otrzyma­
ją ją zarówno te pracownice, 
które złożyły zamówienie na 
ziemniaki jak i te, które ich 
nie zamawiały, bowiem w 
tym celu wydziały i zakłady 
Kombinatu 'Złożą w Dziale 
Usług Socjalnych HiL wyka­
zy wszystkich pracownic sa­
motnie wychowujących dzie­
ci. (kg)

IIIIIIfinillllHHIHilllllllllllll

Są miejsca 
w szkołach

średnich
W bieżącym roku terminem 

rozpoczynającym rok szkolny 
we wszystkich szkołach podsta­
wowych i ponadpodstawowych 
jest dzień 1 września — po 
raz pierwszy po długiej przer­
wie, zarządzenie to ma zasięg 
ogólnokrajowy. Przed tym 
faktem. Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Krakowie, 
zorganizowało konferencję 
prasową, dla przekazania in­
formacji związanych z nowym 
rokiem szkolnym 1981 82.

Jak wynika z przekazanych 
danych, w bieżącym roku 
szkolnym rozpocznie naukę 
we wszystkich typach pla­
cówek oświatowych ponad 
210 tys. uczniów. Obecny stan 
pracowników pełnozatrudnio- 

do sfer rządowych. Projekt 
zwany' rządowym nie odpowia­
da natomiast oczekiwaniom 
społecznym, jest zdaniem załóg 
robotniczych mało postępowy i 
stwarza dla samorządu więcej 
ograniczeń niż przynaje mu 
uprawnień. Przedstawiciele 
„Solidarności” postulowali 
ponadto by zasady działania 
przedsiębiorstwa i samorządu 
zawrzeć w jednej ustawie, by 
stanowiły one jeden soóiny 
zbiór przepisów. Postulat ten 
wyrażony podczas kilku spot­
kań z nodkomisia sejmowa 
przedstawicieli "„Sieci” i KPP 
nie znalazł jednak uznania w 
cezach posłów.

Przedstawiono także po­
słom „protokół rozbieżności” 
zachodzących między projek­
tem rządowym i „Sieci”. W 
imieniu Samorządu Praco­
wniczego HiL przedstawił tę

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ
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nych na etatach pedagogicz­
nych, ekonomiczno-admini­
stracyjnych i usługowych ob­
licza się na ponad 19 tys. 
osób.

Najpoważniejszą zmianą, 
która w dużym stopniu wpły­
nie na reformę organizacji 
pracy szkół i treści programo­
wych nauczania, będzie wpro­
wadzenie 5-dniowego tygodnia 
pracy. Nowy system, wpro­
wadzony w związku z postu­
latami rodziców, wiąże się z 
koniecznością doskonalenia 
planów nauczania. Wprowa­
dzone zostaną nowe treści 
nauczania w programach j- 
polskiego, historii, wychowa­
nia obywatelskiego. Pociągnie 
to za sobą potrzebę doskonale­
nia pracy nauczycieli.

Godną szczególnej uwagi jest 
zapowiedziane wprowadzenie 
demokratyzacji życia wewnątrz- 
szkolnego w zakresie działalnoś­
ci funkcjonowania Rad Pedago­
gicznych. jawności życia szkoły, 
rozwoju samorządności, aktyw-

IDalszy ciąg na str. 5)

sprawę Robert Scholz. Proto­
kół „możliwego kompromisu” 
czyli te paragrafy projektu u- 
staw, które są do siebie zbli­
żone zaprezentował Józef Her­
ce 1.

EDUARD NOWAK stwier­
dził w końcowej fazie dysku­
sji. że podczas rozmów z pod­
komisja sejmową pracującą 
nad projektem tych ustaw, od­
niósł wrażenie jakby posłowie 
mieli za zadanie obronę pro- 
;ektu rządowego. Wyraził o- 
bawc. że jeśli ustawa, jej o- 
statcczny kształt przejęty 
nrzez Sejm nie zadowoli za­
łóg pracowniczych, to nie bę­
dzie szans by społeczeństwo, 
nie widząc jasno określonych 
celów i wystarczaiacej' samo­
dzielności działania, było w 
stanie zmobilizować swe siły 
i p-7eciwstawić sie złej ko- 

(Dalszy ciąg r.a str. 2)

Czytaj na stronie 4

Raport o stanie
agonalnym!

WCZASY
Tradycyjnie już wczesną 

jesienią w Ośrodkach Wypo­
czynkowych Kombinatu HiL 
organizowane są wczasy lecz­
nicze trwające trzy tygodnie. 
Obecnie 
i Kolonii 
dysponuje jeszcze miejscami: 
w DW „Walcownik” W Kry 
nicy. w terminach od 11 do 31 
października i o<l 2 do 22 lis­
topada br. W DW „Energe­
tyk" w Rabie Niżnej w okre­
sie: od 7 do 29 września, i od 
2? września do 18 października 
br.. a w Iwoniczu od 26 paź­
dziernika do 15 listopada br.

Ośrodek Wczasów 
Kombinatu HiL

LECZNICZE
Pracownicy, renciści 1 eme­

ryci kombinatu HiL, którzy 
posiadają wnioski o skierowa­
nie na leczenie uzdrowiskowe, 
mogą zgłaszać się do Ośrodka 
Wczasów i Kolonii — budy­
nek ,.S” klatka B, pokój 19 w 
celu dokonania formalności 
związanych z wyjazdem.

Organizatorzy informują, że 
kuracjusze korzystający z 
wczasów leczniczy cli są zobo­
wiązani do oddania odcinków 
kart zaopatrzeniowych na 
mięso w ilości 2,1 kg oraz, r.a 
masło w ilości 0,375 kg.

■iżnie o tvm Wrześniu mówiono od czasu zakończenia 
wojny. Byt czas, że w ogóle na ten temat nie mówiło 
sic nie. albo bardzo mało i przeważnie negatywnie. Aż- 

dziw oierze, jak Polacy o Polakach, w dodatku godnych 
najwyższego uznania, mogli wypowiadać się tak cynicznie, 
niemalże wrogo. Aa szczęście te krzywdzące oceny mamy 
juz poza sobą.

Jest jeden fakt niewątpliwy, któremu mimo wszystko nikt 
nie odważy się zaprzeczyć. Polska pierwsza w ostatniej 
wojnie stawiła zbrojny opór najeźdźcy. Nie zrobiły tego dwa 
¡.raje wcześniej podbite, dopiero Polacy, którzy wolność- 
rentą nade wszystko, stanęli w obronie swych granic. .Nic 
to. że nierówna walka z góry zapowiadała nieuchronną klę­
skę. Chodziło o zachowanie narodowej dumy, godności, 
i żołnie r- polski je zachował.

Dzieje Wtześnia. bohaterstwa i nieugiętości narodu, naj­
tępiej ilustruje kronika stolicy, miasta nieujarzmionego.

1 września, godzina 4 45. Pierwsze bombardowanie War­
szawy. zniszczenia na lotnisku Okęcie, na Ilakowcu i Kole. 
Pierwsze ofiary wśród ludności.

■i września w stolicy pojawiają się pierwsze transporty 
rannych i pierwsi uciekinierzy cywilni z Wielkopolski, spod 
Częstochowy. z okolic Łodzi. Pożary i dalsze straty w ludziach.

6 września prezydent Stefan Starzyński zarządza utwo­
rzenie Straży Obywatelskiej, społecznego aparatu porząd­
kowego pod dowództwem mjr rez. Janusza Regulskiego. W 
tum samym dniu tworzą się ochotnicze oddziały robotnicze, 

razie sześć kompanii saperskich bez broni. Wieczorem 
opuszcza miasto Warszawska Brygada Pościgowa, która w 
ciągu sześciu dni wojny strąca w obronie Warszawy 43 sa­
moloty niemieckie i uszkadza 20 hitlerowskich maszyn. Sa­
ma traci 38 samolotów, czyli 70 procent stanu brygady.

7 września około stu mężczyzn przystępuje ochotniczo do 
budowy barykad, umocnień i rowów przeciwczołogowych.

8 września prezydent Starzyński w pizemówieniu ra­
diowym wzywa ludność do zachowania mężnej i solidarnej 
postawy, do utrzymania ładu i porządku

9 września od wczesnych godzin rannych trwa werbunek 
ochotników do robotniczych formacji obrony Warszawy. 
Napływ chętnych jest tak duży, że już o godzinie dziewią­
tej zostaje sformowana pierwsza kompania. W tym samym 
dniu o 7 rano zostaje powstrzymane i odparte główne na­
tarcie czwartej niemieckiej dywizji pancernej na Ochotę 
i Wolę.

10 września 17 ciężkich nalotów nęka stolicę, wybuchają 
pożary, giną ludzie. Niemcy zrzucają ulotki wzywające Po­
laków do noddani" miasta

I tak w bohaterstwie, w bezprzykładnym heroizmie mi­
jają następne dni krwawiącej Warszawy. 30 września na 
jej centralnych ulicach pojawiają się pierwsze patrole armii 
hitlerowskiej.
' Straty pod-zas obrony Warszawy wyniosły po stronił 
polskiej 2 tysiące zabitych i około 16 tysięcy rannych żoł­
nierzy, a wśród ludności cywilnej — 10 tysięcy zabitych 
i ponad 50 tysięcy rannych. Zniszczono 12 procent budyn­
ków i majątku ruchomego o wartości trudnej do oszaco­
wania.

Polski Wrzesień, to nie tylko walka stolicy. To także 
Westerplatte i l-oczta Polska w Gdańsku, to niezliczone 
walki na terenie całego kraju — na lądzie, wodzie i w po­
wietrzu. Bocznica narodowej tragedii i bezprzykładnego 
męstwa Polaków. ,

DANUTA RYBARCZYK
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KD powołał zespól partyjny ds. handlui*^ i i« m. . i, i

Jak usprawnić 
funkcjonowanie 

nowohuckiego handlu
Wielogodzinne obrady egze­

kutywy KF w dniu 26 bm. 
rozpoczęły się ed spraw we­
wnątrzpartyjnych. Następnie 
dyskutowano materiały przy­
gotowywane na posiedzenie 
plenarne KF. Tematem Tle- 
num. planowanego na ponie­
działek 31 bm.. będzie określe­
nie zadań fabrycznej organiza­
cji partyjnej po IX Zjeżdzie 
i II Plenum KC PZPR. Wśród 
nich r.a czoło wybijają się 
działania zmierzające do jak 
najszybszego przygotowania 
Kombinatu do wprowadzenia 
reformy gospodarczej (przej­
ście na nowe zasady gospoda­
rowania) od początku przy­
szłego roku i związanego z 
tym integralnie — powołania 
do życia samorządu pracow­
niczego.

Z kolei członkowie egzeku­

Dla ponad ośmiuset dzieci 
zabrakło miejsca w przed­
szkolach naszej dzielnicy — 
tak przedstawiała się sytuacja 
po przeprowadzeniu akcji re­
krutacyjnej. Połowa rodzi­
ców — dokładnie 430 osób, 
odwołała się od negatywnej 
decyzji. W wydziale oświaty, 
w Urzędzie Dzielnicowym za­
częto zastanawiać się co zro­
bić, by deficyt miejsc wywo­
łany głównie obniżeniem nor­
my przyjęć zredukować do 
minimum. Ministerstwo O- 
światy i Wychowania bowiem 
na skutek licznych interwen­
cji wychowawczyń przedszko­
li zrzeszonych w „Solidarno­
ści" obniżyło normę do 2S 
dzieci w grupie. Ten krok, 
choć sankcjonował najbardziej 
słuszne założenia, był przed­
wczesny i nie liczył się zupoł-

tywy KF przenieśli się do 
KD PZPR, gdzie wspólnie z 
egzekutywą naszej dzielnicy, 
przy udziale kierowników 
przedsiębiorstw i spółdzielni 
handlowych oraz z-cy Naczel­
nika Dzielnicy tow. W. Gofro- 
na. kontynuowano obrady. Jch 
celem było — jak to określił 
gospodarz spotkania sekretarz 
KD tow. Zdzisław Kosiński — 
ocena funkcjonowania handlu 
w Nowej Hucie w najbliższych 
tygodniach i miesiącach. Te­
mu też tematowi poświęcono, 
ze zrozumiałych względów, 
najwięcej uwagi.

Aktualna sytuację w zaopa­
trzeniu 216-tysięcznej społe­
czności nowohuckiej w arty­
kuły pierwszej potrzeby przed­
stawili tow. tow: Bukowski 
(WSS). Szczepaniec (KSOP). 
Owsianka (Składnica PMT).

Solidarność matek-przedszkolanek

nie z'sytuacją społeczna. z jej 
realiami.

Efekt — łatwo sobie wyo­
brazić: zdenerwowanie rodzi­
ców. bezładna bieganina od 
Annasza do Kajfasza a dla 
władz dzielnicy twardy orzech 
do zgryzienia. W ciągu waka­
cji postanowiono więc: uru­
chomić trzy oddziały po 30 
miejsc każdy w MDK ha 1000- 
łeeia’, w pr.tedśzkolach nr 105 
na Słonecznym i 10H na Spor­
towym. Będą czynne od 1 
września. Toczą się pertrakta­
cje i wszystko wskazuje na ich 
dobry rezultat co do przek­
ształcenia żłobka nr 15 na os. 
Krakowiaków «a przedszkole 
dla 120 dzieci. Prezydent mia­
sta i wydział zdrowia uzależ­
niają decyzję-od zgody ZOZ-u. 
Żłobek jest po remoncie, nie 
wymagałby dodatkowych prr• -

Poselskie spotkanie z Samorządem Pracowniczym
(Dalszy ciąg ze str. I) 

niunkturze Pospodarczej. prze­
zwyciężyć kryzys. Apelował 
zatem do posłów o głębsze za­
interesowanie rozwiązaniami 
zawartymi w społecznym pro­
jekcie i pytał, który z nich 
byłby skłonny przedstawić ten 
projekt Izbie? Wyraził także 
podziękowanie posłom JANO­
WI JANOWSKIEMU i STA­
NI.«!. A W O W I BARA NIK OWI 
za ich wrstaDienia podczas o- 
statniej Sesji Sejmu.

W tym samym duchu wy­
stani! przewodniczący KRH 
MIECZYSŁAW GIL. Przypo­
mniał. że już dwukrotnie stor­
pedowano w PRL działalność 
samorządów pracowniczych, o- 
becnie sprawę tę społeczeń­

stwo podnosi po raz trzeci. 
Podkreślił, że ustawy dziś po. 
dejmowane muszą być na mia­
rę w spółczesności. Musza speł­
niać społeczne oczekiwania. 
Wyraził przekonanie, że idea 
samorządnego przedsiębior­
stwa. to stworzony przez ..So­
lidarność” program jaki naj­
lepiej może przysłużyć sie 
Rzeczypospolitej. Zwrócił u- 
wagę na fakt, że prace usta­
wodawcze idą w Sejmie zbyt 
opieszale.

Posłowie: Baranik: Należy 
uznać za wiarygodne konsul­
tacje z tymi grupami spo­
łecznymi, których ustawy 
dotyczą. Zakrzewski: Naszym 
obowiązkiem jest widzenie in­

teresu społecznego. Dobra u- 
stawa musi być racjonalna i 
akceptowana przez społeczeń­
stwo. Janowski: Jeśli projekt 
przedłożony przez podkomisje 
nie będzie mi odpowiadał 
wniosę doń poprawki. Wa- 
wrzeri: Zastanawiam się cały 
czas, gdzie leży Lu prawda. My­
ślę, że ten projekt powinien 
być wspólny; jeden projekt, a 
nie dwa: rządowy i społeczny.

Posłowie zaproponowali od­
bycie w przyszłym miesiącu 
wspólnego spotkania zespołu 
posłów ziemi krakowskiej z 
podkomisją sejmową oraz kra­
kowskimi przedstawicielami 
„Sieci”.

Podczas tego przyszłego 
spotkania przedstawiciele pod­

Z nożem na strażników!
23 sierpnia br. o godzinie 18.40 w bramie głównej Kom­

binatu HiL został zatrzymany pracownik W-80 ob. Stani­
sław Bukowski posiadający legitymację służbową z nume­
rem 9(1320- Wymieniony był w stanie nietrzeźwym i usiło­
wał wejść ua teren zakładu.

Podczas kontroli legitymacji zachowywał się arogancko, 
zerwał wartownikowi okulary z twarzy, ubliżał j groził peł­
niącym służbę strażnikom wyciągniętym z kieszeni nożem. 
Trzekazaiio go więc funkcjonariuszom Milicji Obywatelskiej 
Y Korni? zriatu.

Zachowanie to świadczy o zupełnym braku poszanowania 
godności innych pracowników, a także o całkowitym nie­
zdyscyplinowaniu, braku odpowiedzialności i kultury. Cóż. 
Bukowski robił o godzinie 18.40 w biamic Kombinatu, sko­
re do pracy powinie? się zgłosić na godzinę 14.00?

Informację o powyższym zajściu przekazał do Redakcji 
przewodniczący Wydziałowej Komisji NSZZ „Solidarność” 
przv HP ob. JERZY SKARł.A.

Głowacki (NZML), porównu­
jąc ją z analogicznym okre­
sem roku ub. a tow. L. Ką­
dziela (z-ca kier. Wydz. E- 
konomicznego KK-PZPR) za­
poznał zebranych z prognoza 
zaopatrzeniową do końca br. 
Ogólnie należy stwierdzić, że 
handel rozprowadza masę to­
warową niewiele mniejszą niż 
w ub. roku. (np. papierosów o 
100 min sztuk więcej) a wciąż 
nękają nas — mimo reglamen­
tacji — znaczne trudności 
przy zakupie podstawowych 
artykułów. 1 3 środków pie­
niężnych znajdujących się w 
obiegu a nie mających pokry­
cia w towarach na rynku do­
prowadza m. in. do tego, że 
sklepy zostały ogołocone z 
wszelkich zapasów i sprzedaż 
następuje bezpośrednio z ..pół­
ki”. -Jak wiadomo przewidy­

wania na IV kwartał nie są 
optymistyczne (szczególnie od­
nośnie zaopatrzenia w mięso 
i wędliny) i dlatego też waż­
nym jest usprawnienie dystry­
bucji tego, czym handel będzie 
dysponował.

Wśród inicjatyw i przedsię­
wzięć na tym polu należy v/y- 
mienić takie, jak; zwiększanie 
ilości placówek handlowych 
czynnych do godziny 20-tej. 
przemieszczanie personelu do 
sklepów względnie na stoiska 
najbardziej obciążone, rozsze­
rzenie zakresu sprzedaży wa­
rzyw i owoców przez sklepy 
WSS, wprowadzenie do sprze­
daży paczek z miesięcznym 
przydziałem mięsa i wędlin 
(na wzór łódzki), zorganizo­
wanie sprzedaży najbardziej 
poszukiwanych artykułów re­
glamentowanych (np. wędliny, 
papierosy) dla pracowników — 
na terenie przedsiębiorstw z 
uwzględnieniem lokalnych wa­
runków.

Postanowiono energicznie 
interweniować u władz w 
sprawie bezwzględnego ujed­
nolicenia przydziału artykułów 
reglamentowanych w skali ca­
łego kraju oraz zakwalifiko­
wania drobiu do wyrobow 
mięsnych III kategorii.

Na wniosek tow. K. Miniu- 
ra postanowiono niezwłocznie 
powołać przy KD-PZPR zespół 
partyjny, którego głównym 
zadaniem będzie wykorzysty- 

(Dokońezeme na str, 5) 

potrzebna od zaraz
ła­
ja-

we warunki pracy, który bę­
dzie wypłacany od każdego 
dziecka powyżej 25 w grupie.

Trzeba jednak do tej decy­
zji przekonać wychowawczy­
nie i kierownictwa przedszko­
li. Myślę, że nie będzie to trud­
ne. gdy odwołamy się do spo­
łecznej postawy a przede 
wszystkim do wzajemnej soli­
darności matek — przedszko­
lanek z innymi matkami.

Tak zresztą jednoznacznie 
stawiano temat na egzekuty­
wie KD PZPR, która pod 
przewodnictwem sekretarza 
Zdzisława Kosińskiego oma­
wiała przygotowania placówek 
oświatowych do nowego roku 
szkolnego. Zasada, którą przy-

in-

adaptacyjnych i przez trzy 
ta wykorzystywany byłby 
ko przedszkole.

Jednakże wynik tych i 
nych działań przyniósł uprag­
nione miejsce tylko połowie 
dzieci odwołujących się osób. 
Co zrobić z resztą? Na to py­
tanie odpowiedź byłaby dra­
matyczna. gdyby nie ostatnio 
przekazana przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania decy- joto za obowiązującą brzni 
zja, która ustala normę dzieci 
na oddział na poziomie dotąd 
stosowanym, a więc na 30 — 
nie zaś na 25. Ministerstwo po­
szło dalej: za zgodą Rady Pe­
dagogicznej można — oczywi­
ście w ostateczności — powię­
kszyć liczbę dzieci nawet do 
35. W zamian jednak i jak 
najbardziej słusznie resort 
przyznał nauczycielkom przed­
szkolnym dodatek za uciążli-

dla wszystkich dzieci, którym 
rodzice nie mogą zapewnić o- 
pieki. mie.isca w nowohuckich 
przedszkolach znaleźć się mu­
sza.

O remontach szkół, deficy­
cie kadry i innych problemach 
środowiska oświaty pisaliśmy 
w rozmowie z Tadeuszem Ilyb- 
czykiem w jednym z poprzed­
nich numerów.

BR

komisji. która przygotowuje do 
przedstawienia Izbie poselskiej 
projektu ustaw o samorządzie 
i przedsiębiorstwie, zaprezen­
tują swoją opinię o tym pro­
jekcie i przedstawia wniesio­
ne doń poprawki. Trzeba bo­
wiem zauważyć, że jeśli po­
słowie krakowscy są na bieżą­
co niemal informowani o 
przekształceniach zachodzą­
cych w projekcie ..Sieci", to 
załogi wielkich zakładów pra­
cy niewielkie mają pojecie o 
tym czy i jakie modyfikacje 
zaszły w tak zwanym proje­
kcie ..rządowym”. Słowem za­
wodzi instytucja szerokiej kon­
sultacji społecznej nawet w za­
kresie dopuszczanym w prze­
szłości. (ag)

UKŁON 
WDZIĘCZNOŚCI

Wszystkim Paniom z Holi 
Maszyn przy DI, pochylonym 
w prawdziwym, codziennym 
trudzie — z całego serca dzię­
kuję! Jestem zarazem wyra- 
zicielką licznego grona tych, 
którym nasze życzliwe Kole­
żanki nie odmiaipiały nigdy 
swojej fachowej pomocy; pra­
cując dla Zakładu. Wiadomo, 
że wykonywanie wszelkiego 
rodzaju maszynopisów jest 
pracą ciężką; zarówno fi­
zyczną. jak umysłowo; powo­
dującą rozliczne przeciążenia, 
do chorób zawodowych włącz­
nie. Do tego jest to praca nie­
doceniana, tj. niedoceniana 
dostatecznie. Toteż nie kwapią 
się do tego fachu (chociażby 
dla własnych potrzeb służbo­
wych) mężczyźni.

Z tym większym szacun­
kiem i uznaniem chylimy się

przed niekwestionowanym 
trudem naszych Pań! Tych, 
których wspólny warsztat 
pracy, czyli Hala Maszyn, w 
ramach zaskakującej reorga­
nizacji przestał istnieć; i to 
jeden z najpotrzebniejszych 
i najpożyteczniejszych dzia­
łów tej całej, biurowej ma­
chiny... Bo pracę Pań z Hali 
Maszyn doceniają zwłaszcza 
ci, którzy sami, dla potrzeb 
wykonywanego zawodu umie­
ją pisać na maszynie wystar­
czająco a z fachowej i zaw­
sze życzliwej pomocy naszych 
Koleżanek korzystali wyjąt­
kowo w sytuacjach awaryj­
nych. Natomiast biada obec­
nie tym, którzy współczesnej 
sztuki pisania maszynowego 
ni „w ząb” nie posiedli; nie 
jeden raz oni sobie westchną, 
oj westchną... za Halą Ma­
szyn nieistniejącą...

A. PIKULSKA

Gdzie mieszkać 1 jak się leczyć

Interpelacje 
i co dalej?

W ostatnich miesiącach nasz Sejm wykazuje aktywną 
działalność, jaka zawsze powinna być udziałem każ­

dego parlamentu. Jak wiadomo — chociaż z pewnością nie 
wszystkim — poseł Stanisław Baranik złożył ostatnio dwie 
interpelacje Jedna z nich dotyczy spraw mieszkaniow ych, 
druga ochrony zdrowia, a konkretnie — możliwości wyjaz­
dów na leczenie w ramach zwolnień lekarskich i posze­
rzenia indeksu chorób zawodowych. Co z tych interpelae.il 
wynikło? Na razie niewiele.

Ministerstwo Administracji, Gospodarki Terenowej 1 C- 
chrony Środowiska w piśmie podpisanym przez podsekre­
tarza stanu mgr Jana Jabłońskiego, informuje między in­
nymi:

„Terenowe organy administracji państwowej dokonują 
przydziału lokali podlegających przepisom o szczególnym 
trybie najmu. Natomiast zakłady pracy przydzielają jako 
mieszkania funkcyjne lokale, o których mowa w art. 46 
i 47 prawa lokalowego. Ponadto zgodnie z przepisami L- 
chwaty nr 50 Rady Ministrów z dnia 2 marca 1981 oraz rozpo­
rządzenia (z tej samej daty) terenowe organy administracji 
państwowej i zakłady pracy będą w przyszłości dyspono­
wały spółdzielczymi lokalami mieszkalnymi wybudowany­
mi na podsfawie porozumień o przekazaniu spółdzielniom 
nakładów inwestycyjnych na budowę tych lokali.

IV roku bieżącym zakłady pracy otrzymały do dyspozyejl 
część lokali ze spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego 
na dotychczasowych zasadach, tj. w ramach rozdzielników 
ustalonych przez wojewodów i prezydentów miast stopnia 
wojewódzkiego. Począwszy od 1982 roku lokalami wybudo­
wanymi w ramach planów inwestycyjnych spółdzielni bu­
downictwa mieszkaniowego będą dysponowały wyłącznie 
spółdzielnie.

Przepisy Prawa Lokalowego oraz omawianego rozporzą­
dzenia Rudy Ministrów regulują stosunki prawne związane 
r najmem lokali i budynków, nie mają natomiast zastoso­
wania przy przydziale lokali na warunkach spółdzielczego 
prawa do lokalu.

Zasady udzielania pracownikom pomocy ze środków za* 
kładowego funduszu mieszkaniowego na wkłady mieszka* 
niowe do spółdzielni oraz na spłatę kredytu dłogotermino- 
wego za lokal spółdzielczy — określają przepisy rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 24 kwietnia 1981."

Konia z izędcm temu, kto się dowiedział czegokolwiek 
z odpowiedzi Ministerstwa na interpelację poselską. W każ­
dym razie pismo zostało przekazane dyr. B. Szkutnikowi, 
Jakie decyzje zapadną w hucie, dowiemy się niebawem.

Na drugą interpelację posła Baranika dziwnym trafem 
nie odpowiedziało kompetentne w tym względzie Minister­
stwo Zdrowia, lecz..., Minister Hutnictwa i Przemysłu Ma­
szynowego Zbigniew Szała.ida. Z pisma dowiadujemy się:

„W nawiązaniu do interpelacji Ob. Posła dotyczącej upraw­
nień służby medycznej w sprawie kierowania pracowni­
ków z długim stażem pracy na leczenie sanatoryjne, wyja­
śniam, że nie- ma przeciwwskazań co do stosowania tej za­
sady ló stosunku do osób wymagających tej formy leczenia, 
W kilku ośrodkach wczasowych poza sezonem letnim pro­
wadzona jest działalność sanatoryjna, jak np. Huta im. Le­
nina w Rabie Niżnej i Krynicy, w kilku innych ośrodkach 
po sezome prowadzone jest lecznictwo profilaktyczne W 
szeregu zakładów hutniczych na bazie posiadanych ośrod­
ków wczasowych całorocznych kontynuowane są wczasy 
profilaktyczne 7 lub 10 dniowe (bezpłatne i poza urlopem 
wypoczynkowym) w ramach ekspozycji zawodowej, tj. dla 
pracowników zatrudnionych na szczególnie szkodliwych 
t uciążliwych stanowiskach pracy.

W ostatnim okresie czasu podjęto szereg decyzji i dzia­
łań idących w kierunku likwidacji bądź ograniczenia głów­
nych źródeł zagrożeń zawodowych, w tym szczególnie emi­
sji substancji toksycznych, zmniejszenia zapylenia oraz o- 
graniczenta nadmiernego hałasu i wibracji.

Natomiast w sprawie interpelowanej przez Ob. Posła, to 
jest aktualizacji indeksu chorób zawodowych wyjaśniam, 
że wniosek z wyszczególnieniem szeregu występujących po­
wszechnie w hutnictwie chorób (mających związek z pracą) 
przekazano Zespołowi Krajowych Ekspertów d s Medycyny 
i Higieny Pracy, który przygotowuje nowelizację przepi­
sów w tym zakresie dla całego kraju. Termin opracowania 
projektu ustalono na II półrocze br.”

I to pismo nie może zadowolić naszej załogi, w imieniu 
której poseł Baranik składał interpelację. Opuściłam świa­
domie dużą część pisma, mówi ono bowiem bardzo ogolnie 
o osiągnięciach służby zdrowia w resorcie hutnictwa, w tym 
przeważnie o innych hutach. A konkretnej odpowiedzi 'na 
interpelację skierowaną zresztą do Prezesa Rady Ministrów 
— nadal brak. Można jedynie żywić nadzieję, że trafi ona 
do właściwych rąk — Ministerstwa Zdrowia, które. bvć 
może ustosunkuje się poważnie i jednoznacznie do po­
stulatów hutników. (dr)

Beztroska Bozoru prwa 
śinMiw wypadku

Bardzo przykro jest pisać brygadę, wśród której snalaz- 
tego rodzaju informacje. 24 ła się również Lidia Żieliń- 
sierpnia br. na terenie ZMO, ska. W pewnym momencie 
na lorze nr 662a zginęła jeden r. robotników zauważył. 
21-letnia dziewczyna, Lidia że podłoga wagonu podnosi 
Zielińska. Od ponad roku za- się, nie z-dążył jednak nic zro- 
trudniona była w wydziale bić. został uderzony w kask 
dolomitowo-wapiennym jako i odrzucony na tory. Stojącą 
II operator ciągu surowca, tyłem Zielińską szczęki chwy- 
Jak doszło do tej tragedii? oiły za szyję śmiertelnym

Na torze zostały podstawio- uściskiem, 
ne ciężkie wagony typu 
„Konstal", celem automatyce- Potworna tragedia. Z pew­
nego załadowania tzw. od- nością dochodzenia będzie 
siewki. Nikt nie sprawdził, przeprowadzone skrupulatnie, 
czy wagon jest zabezpieczony bez niedomówień. Za tydzień 
przed wychyleniem się skrzy- dowiemy się, dlaczego tego 
ni. specjalnym sworzniem, rodzaju wagony wprowadzono 
Gdy został załadowany i loko- do huty bez jakichkolwiek in- 
motywa ruszyła, wagon prze* strukcji, dlaczego nje prze­
chylił sję, wysypując gawar- strzegą się przepisów bez- 
tość. pieczeństwa pracy, kto w

Do usunięcia spod kół wy- tym konkretnym przypadku 
sypanej odsiewki kierownik zaniedbał *we obowiązki i 
zmiany skierował 8-osobowa jaką poniósł karę.
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Romajor" i szwindle

W rocznicę Sierpnia
POŚWIĘCENIE 

SZTANDARÓW „SOLIDARNOŚCI”
4 Komisje Zakładowe NSZZ „Solidarność'“: Wal­
cowni Zimnej Blach, Wydziału Mechaniczno-Od- 
lewniczcgo - ZM, Walcowni Wstępnej P-60 Kom­
binatu Metalurgicznego HiL oraz Pracowników 
Oświaty i Wychowania Nowej Huty zapraszają na 

uroczystość
POŚWIĘCENIA SZTANDARÓW

w dniu 30 sierpnia 1981 roku o godzinie 15-teJ w 
kościele Królowej Korony Polskiej parafii Bień- 

czyce, Nowa Huta.
Pracownicy Kombinatu zbierają się przed 

trum Admnistrbcyjnym HiL (budynek „S"), o 
13.30, skąd w uroczystej procesji zebrani udadzą 
się do kościoła.

Cen- 
godz.

Od dłuższego czasu toczyły 
się w Krakowie rozmowy 
między dawnym MKZ Mało­
polska NSZZ „Solidarność” 
(obecnie ZR NSZZ „Solidar­
ność” Małopolska) a Krakow­
ską Komisją Porozumiewaw­
cza Branżowych Związków 
Zawodowych w sprawie prze­
kazania — przez KKPBZZ 
„Solidarności” — maszyny 
drukarskiej „Romajor”. Spra­
wa Romajora jest częścią 
ogólnie znanego zagadnienia 
spadku po niechlubnej pamię­
ci nieboszczyku CRZZ-cie. 
Przeczuwając widocznie zbli­
żającą się śmierć, CRZZ zdą­
żyła zadbać o to aby przypad­
kiem będący wynikiem wyłu­
dzeń majątek jej nie dostał 
się w ręce prawowitych właś­
cicieli.

Ustanowiono Komisję Li­
kwidacyjną CRZZ, której 
obowiązkiem było przekazy­
wanie majątku CRZZ-tu róż­
nym nowo powstałym związ­
kom zawodowym. Aby spra­
wa nie była zbyt prosta pa­
nowie z CRZZ uciekli się do 
chytrej sztuczki:, ustanowio-

no mianowicie dodatkowo 
opiekuna majątku likwidują­
cej się instytucji. Opiekunem 
tym został Związek Zawodo­
wy Pracowników Rolnictwa 
(oczywiście branżowy!).

Powołanie dwóch ciał, któ­
rych równoczesnej zgody wy­
maga uzyskanie czegokolwiek 
ze spadku po CRZZ-cie stworzy­
ło sytuację, w której zawsze 
można przerzucając odpowie­
dzialność na współdecydenta, od­
mówić wydania majątku tym, 
których chce się oszukać. Aby 
sytuację jeszcze bardziej 
gmatwać, na terenie 
wództw 
wanie 
CRZZ 
wawczym 
wych. Cały ten teatr cieni tak 
zmontowano, że nie ma w nim 
w ogóle głosu Związek, który 
w Polsce reprezentuje olbrzy­
mią większość dawnych człon­
ków CRZZ — mianowicie „So­
lidarność”. Trudno się dziwić, że 
w tej sytuacji rozmowy w spra­
wie przekazania „Solidarności” 
należnej jej większej części 
spadku po CRZZ-cie toczyły się

dziemy dochodzić swego środ­
kami, które mamy do dyspozy­
cji, aby skłonić byłych kolegów 
branżowców do wykonania

Uwaga! Rekord!
Dyrektor Naczelny Kombinatu Huta im. Lenina 
Dotyczy: wyników ekonomicznych w gospodarstwie rolno- 

hodowlanym w Luboczy.
Sekcja Interwencji Komisji 

Zakładowej NSZZ ..Solidar­
ność” w K. HiL w dniu 20 
sierpnia 1981 r. otrzymała a*- 
nonimowy list rolników z Lu­
boczy zawiadamiający o skan­
dalicznie prowadzonej gospo-. Nie sa obecnie znane 
dárce rolnej. V.' dniu 21 sierp­
nia 1981 r. stwierdziłem w 
tym gos' pde.rstwic następują­
cy stan zgodny z opisanym w 
dniu 8 sierpnia 1981 r. przez 
okolicznych rolników. po­
twierdzony przez kierowni­
ka tego gospodarstwa-.

Buraki ćwikłowe sa zaroś­
nięto lebioda, pietruszka i 
marchew również zarosłe 
chwastami a D-madto spalone 
z powodu wadliwego stosowa­
nia zabiegów agrotechnicz­
nych.

Żniwa w tym gospodarstwie 
zakończono dopiero w dniu 17 
sierpnia 81 r.. gdy już w zna­
cznym stopniu ziarno się wy- 
syn'-wało.

Opóźnienie spowodowane 
było koniecznością wykonania 
p-kosów nrzez SKR na rzecz 
rolników indywidualnych.

Niezależnie od nnwvższego 
kierownik tego gospodarstwa 
Doinformował o wysokości u- 
z.'-skanvcb plonów ze zbóż za­
sianych ra obszarze 59 hekta­
rów ziemi. Wvniki t" sa ka- 
rvgodne. 7. 6 ha obsianych 
i-‘c~mi«-ní?m <o’’m'ó ■’■’brano 
35 q. (Wynik: 5,83 q/ba). Z

25.5 ha obsianych jęczmieniem 
jarym zebrano 21,5 q. (Wynik: 
0,84q/ha). Z 12,5 ha obsianych 
pszenicą ozimą zebrano 33.6 q. 
(Wynik: 2,75 q/ha) Obsiano ró­
wnież 16 ha pszenicą jarą, 

plony,
ponieważ ziarno jest w czy­
szczeniu z powodu dużego za­
chwaszczenia.

Na pytanie jak można osią­
gać takie niskie wyniki gos­
podarowania. kierownik gos­
podarstwa podał, iż od 20 lat 
siane sa zboża na tym samym 
miejscu oraz że ziemie tę ani 
raz nie nawieziono oborni­
kiem.

W związku z zastana sytua­
cja. w okresie znacznych trud­
ności w zakresie wyżywienia 
informując o powyższym O- 
bywatela Dyrektora, domaga­
my sie natychmiastowych 
działań w celu wyciągnięcia 
konsekwencji oraz podjęcia 
odpowiednich kroków zmierza­
jących do likwidacji takiego 
stanu rzeczy.

W przypadku niepodjęcia 
żadnych kroków. Komisja Za­
kładowa zmuszona będzie do 
powiadomienia Prokuratury 
Wojewódzkiej w Krakowie o 
stwierdzeniu 
działań w 
Luboczy.

karygodnych 
gospodarstwie w

ANDRZEJ HUDASZEK
Sekcja Interwencji KRII

Drukarze walczą o wolne słowo (2)

/

Dwudziestego sierpnia w 
południe, gdy pojechałam do 
strajkujących drukarzy w 
dziale offsetu i typografii przy 
Alei Pokoju miałam uczucie, 
że to już ostatnie godziny Dni 
bez Prasy. Godziny, 
warto wykorzystać na 
mentację wydarzeń.

JERZY OSTAFIN,

które 
doku-

prze­
wodniczący Komitetu Strajko­
wego w 
2uł z 
dopiero 
Pokoju 
trum
Grzegórzek. Dopiero dziś, gdy 
rozeszła się wieść o porannym 
kolportażu. A przecież pierw­
si przechodnie, którym ofero­
wano naszą gazetę odwracali 
głowy, mówili, że 
żadnej prasy, 
wszystkie gazety.

Dopiero, gdy pokazaliśmy 
im ten tytuł, ludzie zaczęli 
wyrywać nam z rąk poszcze­
gólne egzemplarze.

— Zrobiło się i tutaj tłocz­
no. Przyszły wyslanniczki ze 
stółówki od Szadkowskiego. 
Przyniosłu nam wiadro zupy.

tym dziale stwier- 
nicjakim żalem, że 
dziś drukarze z Alei 
znaleźli się w cen- 

zainteresowar.ia załóg

odwracali 
nie chcą 
bojkotują

za- 
na terenie wojc- 

powierzono dyspono- 
majątkiem dawnego 

Komisjom Porozumie- 
Związków Branżo-

przez wiele miesięcy. Ostatecz­
nie jednak wszystko zaczęło 
wchodzić na dobrą drogę i Ro­
major stanowiący „perłę” w ma­
jątku CRZZ-tu (przynajmniej z pierwotnej słusznej decyzji zgo­

dnie z którą „Solidarność” mą 
dysponować Romajorem.

Środki te — jak to wszyscy 
Wiedzą — to 
protestacyjny czy w ostateczno­
ści strajk. To jest nasza siła, 
siła zorganizowanych ludzi pra­
cy, upominających się o to, co 
do nich należy. Nie chcemy tej 
siły nadużywać. Liczymy, że się 
bez tego obejdzie. Dziwne jest, 
że ktoś mógł inaczej zrozumieć 
naszą — przyznajemy — ostrą 
deklarację. Ale taki czas teraz, 
że „Solidarność” wolno o wszy­
stko podejrzewać i przypisywać 
własne marzenia o tworzeni 1 
bojówek.

STEFAN JURCZAK
Wiceprzewodniczący 

Zarządu Regionalnego 
„Małopolska”

punktu widzenia „Solidarności” 
(był do odebrania w lokalu 
WRZZ-tu.

1 tu „Solidarność" pokpiła 
sprawę.

Nie posiadaliśmy jeszcze wów­
czas lokalu, w którym można by 
Romajora umieścić bez obawy o 
jego stan techniczny. Wobec te­
go kierując się dobrem społecz­
nym postanowiliśmy zostawić go 
chwilowo pod pieczą związków 
branżowych, które prosiły nas o 
umożliwienie im wykorzystania 
Romajora dla wydrukowania 
potrzebnych im materiałów. 
Jednak troska o społeczne dobro 
nie jest w cenie u naszych byłych 
kolegów branżowców. Postano­
wili oni zmienić decyzję i u- 
nfemożliwić nam za pomocą for­
malnoprawnych kruczków prze­
jęcie naszej własności. Musieli- 
śmy i nadal musimy zdecydo­
wanie występować w tej spra­
wie. Chcę podkreślić, że jesteś­
my tu w swoim prawie i bę-

..Solidarność" 
Romajorem.

na przykład marsz

0 czołgu na Westerplatte
W ubiegłym tygodniu wo­

jewoda gdański Jerzy Koło­
dziejski otrzymał list podpi­
sany przez ostatnich żyjących 
żołnierzy majora Sucharskie­
go. Oto jego treść:

„My niżej podpisani, żoł­
nierze Westerplatte, zwraca­
my się do Pana Wojewody z 
prośbą o interwencję ta spra­
wie wydania zgody na usu­
nięcie z grobów naszych po­
ległych kolegów czołgu i 
przywrócenia nad ich mogiły 
krzyża usuniętego tu 1963 ro­
ku.

Krzyż ten, jak również 
cmentarz ufundowało po woj­
nie społeczeństwo, a wykona­
nie nadzorował kpi. Franci­
szek Dąbrowski.

Z całym szacunkiem czcimy 
wraz ze społeczeństwem 
symbole odrodzenia Polski 
i symbole wojska niosącego 
wyzwolenie naszej Ojczyźnie 
Przecież rokrocznie z bracią 
kombatancką 
uroczystościach
platte uczestniczymy, 
wszystko usytuowanie 
bezpośrednio na 
poległych, naszym 
jest niewłaściwe, 
-czołgi w czasie walk o Trój­
miasto bezpośrednio na We­
sterplatte nie wkroczyły.

Na Westerplatte w czasie 
nasze i służby była kaplica, w 
której umieszczony byt krzyż, 
znajdujący się obecnie w koś­
ciele ty Gdańsku-Chełniie. 
Symbol krzyża usunięto z te­
renu Westerplatte co . jest 
sprzeczne z naszą żołnierską

tradycją, której 
wano. Wielu 
teren walk pyta nas o to jak 
to. się stało, że z mogiły 
westerplattczyków usunięto 
krzyż a postawiono czołg? 
Nad każdą mogiłą w Polsce 
i na świeeie pochylamy się w 
skupieniu, natomiast na 
Westerplatte ustawiony nad 
mogiłą żołnierską czoła jest 
częstym obiektem zabaw 
zwiedzającej młodzieży.

Przy każdorazowym zagos­
podarowywaniu Westerplatte 
upominamy się o powrót 
krzyża. Przykro nam było w 
1963 roku, kiedy po 
ciu jednostronnej 
władz dokonano 
krzyża — symbolu 
wiary. Dzięki, m.
pomocy krzyż ten został oca­
lony przez 
cmentarzu 
Zwracając

nie uszano- 
zwiedzających

zapadnlę- 
decyzji 

usunięcia 
naszej 

in. naszej

we wszystkich 
na Westcr- 

Mimo 
czołgu 

mogiłach 
zdaniem 
botciem

ustawienie go na 
w Nowym Porcie, 
się w powyższej 

sprawie do Pana Wojewody, 
mamy niezłomną wiarę, że 
choć późno, lecz nasz wester- 
plattczyków glos w tej spra­
wie. jako zgodny z prawdą 
historyczną będzie uszanowa­
ny. Składając swoje podpisy, 
jesteśmy wyrazicielami 
ccj załogi Westerplatte, 
- nią co roku w czasie 
kań koleżeńskich o tej 
wie dyskutujemy.

Pod listem widnieje 
naście podpisów 
Westerplatte.

Korespondent „Żołnierza 
Wolności" pozazdrościł redak-

¿pjQ- 
ßdy: 
spot- 
spra-

trzy-
żolnicrzy

warte i docierają do wszyst­
kich — pisze Sznajder. — 
Trwają protesty jakie wywo­
łała proiookacja grup ekstre­
malnych „Solidarności".

Do kampanii przyłączyła się 
PAP przekazując relacje 
„Żołnierza Wolności" całemu 
krajowi. Podchwycono to w 
DTV i dziennikach radiowych.

torowi Samitowskiemu nie­
wątpliwej sławy zamieszcza­
jąc w poniedziałkowym nu­
merze (24 sierpnia) relację 
pod tytułem:. „W odpowiedzi 
na prowokacyjne żądania — 
Żołnierski protest przeciwko 
próbie przesunięcia pomni­
ka.— czołgu na Westerplatte”. 
Prośba Westerplattczyków zo­
stała przez pana Sznajdera 
określona jako kolejna pro­
wokacja wymierzona w sojusz 
polsko-radziecki, bojowe tra-. bował swoich płuc na prepa- 
dycje wojska polskiego, sta­
bilność i 
Ocenia on 
pamiątek 
gwałcenia 
bezczeszczenia symbolu walki, 
przelanej 
heroizmu.

Wrzask podniósł się nagle 
i równie nagle umilkł. Okaza­
ło się, że „Żołnierz Wolncści” 
wywalił cały magazynek nie 
do swojej tarczy. Po czym po­
sypały się sprostowania. Za­
pewne, gdyby nikt nic pró-

„Słowa 
testu są

spokój społeczny, 
ją jako demontaż 
narodowych, po- 

praworządności,

krwi, narodowego

żołnierskiego pro- 
twarde — zdecydo-

gandowej tubie obeszłoby się 
bez awantury. Narobiło to 
wiele zlej krwi, jakby zamie­
szania było za mało, 
by się posłużyć 
stosowaną przez 
i zapytać: Kto? Z 
ciwko komu? Ale 
wiem...

Można 
dialektyką 

jednookiego 
kim i prze- 
po co? Nic

JERZY PIEKARSKI

INFORMÄCJ
Komisja Wydziałowa NSZZ 

„Solidarność" Wielkich Pieców 
postanowiła objąć opieką 9- 
letniego Tomasza Korszlę. sy­
na zmarłego pracownika na­
szego wydziału i ufundować 
mu terminową książeczkę o. 
oszczędnościową na okres do 
czasu uzyskania przez niego 
pełnoletności. Począwszy od 
dnia 1 września 1981 r. KZ 
będzie wpłacała rocznie 2.400 
złotych.

_ Na wniosek Komitetu Osie- 
fljlowego os. Niepodległości, 
WKomis.ia Wydziałów a z fundu- 
H szy związkowy cli przyznała 
■ Taninie B. wdowie po zmar­

łym tragicznie pracowniku za­
pomogę bezzwrotną w -»kwo­
cie 5 tysięcy złotych.

Przypomina się ZWIĄZKO­
WYM INSPEKTOROM PRA­
CY. że spotkanie Komisji O- 
chrony Zdrowia, Warunków 
Pracy i BHP NSZZ „Solidar­
ność” w KM HiL odbędzie się 
jak zwykle w pierwszy czwar­
tek miesiąca tj. 3.9.1981 r. bu­
dynek „S” sala 126, godz. 11.15.

Związkowy Inspektor Pracy 
NSZZ „Solidarność" KM HiL

Inni całą pakę papierosów, 
ciągle dziś ktoś przychodzi, 
gratuluje, pyta czy n>e mamy 
jeszcze tej prawdziwej gaze­
ty. Dla sąsiadów, dla brata w 
wojsku, dla krewnych w in­
nych okolicach kraju.

A trzy dni temu było tu ci­
cho. Zaczęli jak zwykle pracę 
o różnych porach. Od 17-tej, 
18-tej. 22-giej. Jak nakazuje 
harmonogram przygotowania 
do druku. Najpierw odbiera 
się teletransmisyjne przekazy 
treści gazet z Warszawy, po­
tem przygotowuje ten pakiet 
do druku.

— Po prostu przestaliśmy 
odbierać te przekazy. Bran­
żowcy? Mamy ich trzech. Je­
den jest na zwolnieniu lekar- 

sobieskim, drugi wziął 
urlop, trzeci zapytał:

— No i co?
— Rób tak jak czujesz 

odpowiedziałem.
— To ja się przyłączam 

was — powiedział i włożył 
rękę biało-czerwoną opaskę.

Zakład jest oparty jednym 
bokiem o trwającą budowę. 
Ma wiele okien i wiele wejść.

do 
na

A załoga niewielka oraz bar­
dzo młoda. Stąd te nieustanne 
patrolowanie całości powie­
rzonego obiektu, stąd napięcie 
większe i głębsze przeżywa­
nie tego pierwszego w życiu 
strajku.

— Paczka papierosów — 
mówi Ostafin o dowodach 
pamięci — dawniej byłby to 
żaden gest. Dziś urasta do 
rangi symbolu.

A tych symbolicznych ges- 
stów poparcia doświadczyli 
drukarze znacznie więcej. Te­
legramy z gratulacjami, listy 
prywatne adresowane do Le- 
biesta i wreszcie solenne po­
dziękowania od związkowców 
udzielone przez Komisję Re­
gionalną na posiedzeniu w 
Nowym Sączu. I stwierdzenie 
niepodważalne. — Kraków 
zyskał sobie rozgłos w Polsce 
zdecydowaną postawą jego 
drukarzy.

Wydawać by się mogło, że 
piszę już o niedawnej historii. 
Tak nie jest. W Olsztynie 
strajk drukarzy nie zakończył 
się 20-tego. Przedłużyli oni 
akcje żadaiac sprostowania

dziwnych informacji poda­
nych 19 w dtv, jakoby mieli 
użyć siły wobec drukarzy, 
którzy nic chcicli wziąć udzia­
łu w strajku prasowym. Tak­
że z powodu działań repre­
syjnych wobec strajkują­
cych — odmowy ze strony 
dyrekcji zakładów zapłaty za 
inne wykonywane w tym 
czasie prace.

Ta sprawa trzyma w napię­
ciu i gotowości niedawny Ko­
mitet Strajkowy krakowskich 
drukarzy „prasówki” i inne 
komisje zakładowe poligra­
fów, mimo, że strajk już się 
formalnie zakończył. Na teleks 
z zapytaniem o poparcie dla 
Olsztyna odpowiedź była jed­
noznaczna. Nada] trwają dy­
żury w lokalu Komisji Zakła­
dowej. A w prasie, radiu 
i telewizji ciągle coś. komuś 
się myli. KKP wzięła na sie­
bie rozwiązanie konfliktu w 
Olsztynie. Zapowiada się ko­
lejne sześć „Dni bez Prasy”. 
Widocznie te jeszcze nie prze­
konały, że o wiarygodności 
informacji nie wystarczy mó­
wić. ANNA GORAZD

Jeszcze nie wszyscy wyko­
rzystali urlopy i z pewnością 
wielu z nas odwiedzi Wilanów, 
by obejrzeć Pałac króla So­
bieskiego. Przy okazji gorąco 
zachęcamy do zwiedzenia ar- 
cyciekawej wystawy w miej-

scowym kościele. Umieszczo­
no tu mnóstwo kolorowych 
zdjęć z pobytu ('■'■• Świętego 
w kraju, fotograf ii '¡gdzie je­
szcze nie publikowanych. Na­
prawdę warto to zobaczyć!

Fot. DANUTA RYBARCZYK
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Nie dziwię się, że Starej Aglomerowni HiL nie 
zaniknęli dotychczas behapowcy i specjaliści od 
ochrony środowiska. Oni byli od pisania raportów 
z którymi i tak nigdy żaden decydent się nic 
liczył. Nie dziwię się, że nic zamknął jej minister. 
Dla niego ważny był plan a potem długo długo 
nic. Dziwię się jednak, że sama się nie rozsypała, 
bo na zdrowy rozum to te wszystkie urządzenia 
po 10 razy łatane w tych samych miejscach już 
dawno powinien szlag trafić.

Tragiczny wyścig
Potrzeby huty zmuszają do 

pracy ponad możliwości. A to 
już nie praca To wyście ludzi 
i maszyn kto kogo pierwszy 
wykończy Ludzi schorowa­
nych, zmęczonych, utrudzo­
nych harówką w pyle, huku i 
nierzadko w zmiennej tempe­
raturze. podkuruje lekarz I 
orzą dalej Maszyny w więk­
szości stare, przestarzałe, 
przerdzewiałe, sypiące się co 
kilka dni, połatają remontow- 
cy i kręcą się dalej. Ale to już 
nie urządzenia. To wraki. 
Równie smutny jest obraz 
ludzi. Twarze szare od grubej 
warstwy pyłu, oczy zmęczone, 
wiek podeszły. Młodych brak. 
Młodzi zmywają się stąd bły­
skawicznie Szukają lżejszego 
chleba. Więc ci starsi, choć 
ich mało, trzymają na swoich 
barkach cały wydział.

Przebrała się miarka
Aż przebrała się miarka. W 

dniu 28. V 31 r. „Solidarność” 
Starej Aglomerowni poprosiła 
za pośrednictwem KRH o po­
wołanie Zespołu Ekspertów. 
Niech oni ocenią czy w takich 
warunkach można jeszcze pra­
cować i powiedzą co można 
zrobić by ulżyć ludziom nieco 
w tej murzyńskiej robocie. 
Eksperci obejrzeli wszystko. 
Pod koniec czerwca opinia o 

wydziale leżała już na biurku 
szefa „Solidarności". Zerknij­
my do niej.

Świadectwo dna
Rozdział o maszynach, urzą­

dzeniach i obiektach wygląda 
tak jakby to był spis obiektów 
wyrzuconych na stertę złomu 
Większość urządzeń pracują­
cych od 1954 roku ma prze­
starzałą konstrukcję a praca w 
warunkach agresywnego śro­
dowiska doprowadziła je do 
stanu awaryjnego. W oddziale 
ruchu większość torów do­
stawczych kwalifikuje się do 
natychmiastowej wymiany 
szyn. Tor jazdy mostów prze­
ładunkowych w wyniku nad­
miernego wypracowania pod­
torza grozi wykolejeniem mo­
stu Szyny są popękane, nie 
powiązane z podłożem żelbe­
towym. które w wielu miej­
scach uległo zniszczeniu. To 
nie są słowa wystraszonego 
panikarza. Tak stwierdzili 
eksperci.

W oddziale Sortowni punkt 
przyjmowania tworzyw do 
spiekalni przez 28 lat zdążyła

prawie całkowicie zjeść -dra. 
Opinia ekspertów zawiera li­
tanię elementów wymagają­
cych pilnej wymiany. Punkty 
przyjmowania kamienia wa­
piennego i koksiku są w nie­
wiele lepszym stanie. Główny 
budynek spickalni przypomi­
na starą ruderę. Szkielet sta­
lowy konstrukcji nośnej obiek­
tu wykazuje znaczne ubytki 
korozyjne W miejscach przejść 
przez stropy ubytki kon­
strukcji sięgają 80—85 proc, 
przekroju profilu. Stropy żel­
betowe wymagają bezwzględ­
nej wymiany. Do urządzeń bę-

dących w szczególnie złym 
stanie technicznym zaliczono: 
korpusy ssaw aglomeracyj- 
nych, multicyklony, kolektory 
ssące, przenośniki zgrzebłowe 
mokre, konstrukcje napędu 
taśmy spiekającej, obudowy 
pyłoszczelne taśm spiekają­
cych, mieszalniki, konstrukcje 
nośne kilku transporterów. 
Pilnej wymiany wymagają 
także znaczne fragmenty in­
stalacji gazowej, instalacji 
wody przemysłowej, ścieków i 
centralnego ogrzewania.

Czy jest więc chociaż jedno 
urządzenie które byłoby w 
dobrym stanie. Nie wiem. Nie 
udało mi się takiego dostrzec.

Rekordy
Pal sześć urządzenia. 

Spójrzmy na warunki pracy 
ludzi i emisje zanieczyszczeń. 
W ciągu godziny Stara Aglo­
merownia wyrzuca do atmo­
sfery blisko 2,4 min metrów 
sześciennych gazów. W 1980 
roku dzięki niej przybyło nad 
Krakowem 13691 ton pyłów, 
8350 ton dwutlenku siarki, 
i 103970 ton tlenku węgla. 
Emisja pyłów stanowi i 7,3 
proc, globalnej emisji pyłów 
Kombinatu. W tej materii 
Aglomerownia nie ma sobie 
równych. Trudno'się więc dzi­

wić, że są stanowiska pracy 
na kłutych dopuszczalne nor­
my stężenia pyłu przekroczone 
są aż 25 (!!!) razy. Huk w re­
jonie kruszarek koksu docho­
dzi do 113 decybeli. Dopusz­
czalny hałas określa granica 
90 decybeli. Niekorzystnym 
mikroklimatem objętych jest 
85 proc, załogi. Do tych liczb 
nie trzeba już żadnego komen­
tarza.

Czyżby nie było tam urzą­
dzeń wentylacyjno-odpylają- 
cych? — zapyta ktoś zaszoko­
wany cyframi.

Niby są, a jakoby ich wcale 
nie było. Bo cóż to za urzą­
dzenia. Stare, przestarzałe, 
zniszczone, o małej skutecz­
ności, ale za to dużej energo­
chłonności. W sam raz na 
śmietnik.

Uwaga, ludzi I
Oceniając warunki pracy 

eksperci stwierdzili między 
innymi: „Wydział w okresie 
ostatnich lat wykazuje stałą 
tendencję wzrostu wypadków 
przy pracy. Jest to wydział 
posiadający jeden z najwyż­
szych wskaźników częstotli­
wości wypadków w Kombina­
cie”. Większość wypadków 
spowodowana jest wadliwym 
i złym stanem osłon i urzą­
dzeń zabezpieczających, przejść 
i podestów oraz złym stanem 
technicznym urządzeń i obiek­
tów.

Aktualnie na 525 osób załogi 
jest aż 107 pracowników z 
ograniczeniami pracy. Czyli 
ponad 20 proc. Do stanu, który 
można by uznać za optymalny, 
brakuje aż 86 pracowników. 
Jeśli do tego dodać dużą 
fluktuację i częste choroby to 
sytuacja personalna przedsta­
wia się katastrofalnie.

Zlikwidować
Gdy przyszedł czas na wnio­

ski ekspeici orzekli: Zlikwi­
dować Starą Aglomerownię, a 
w jej miejsce wybudować no­
woczesną taśmę aglomcracyj- 
ną gwarantującą właściwą 
ochronę środowiska oraz pra­
widłowe warunki pracy ludzi. 
Do czasu likwidacji zaś, kon­
tynuować drobną działalność 
zmierzającą do usunięcia naj­
niebezpieczniejszych zagrożeń, 
poprawy warunków pracy i 
uzupełnienia załogi do nie­
zbędnego stanu.

Opinię ekspertów wraz z 
wnioskami 2 lipca wydział 
przekazał dyrekcji i cierpliwie 
czeka na podjęcie konkretnych 
działań. Na razie jednak nic 
się nie dzieje. Żadna odpo­
wiedź nic napłynęła. Ludzie 
przychodzą więc w godzinach 
nadliczbowych, kombinują jak 
mogą, pracują kosztem zdro­
wia. ale nie mają innego 
wyjścia. Wiedzą, że jeśli oni 
tego nie zrobią, to nikt za nich 
nie zrobi. A aglomerat musi 
być, bo wielkie piece czekają 
Harują ludzie ciężko i liczą, 
że wnioski ekspertów nie pój­
dą do szuflady.' Zresztą w in­
teresie nas wszystkich po­
winno być jak najszybsze 
zamknięcie starej Aglomerow­
ni. Już i tak zbyt długo zakład 
ten rujnował zdrowie pracują­
cych w nim ludzi i nasze śro­
dowisko naturalne.

Ten tekst jest rezulta­
tem zaproszenia jakie o- 
trzymałem od grupowego 
„Solidarności“ Jerzego 
Olszewskiego i brygadzi­
sty utrzymania ruchu 
Kazimierza Kobylca — 
pracowników oddziału 
Sortowni Aglomerowni nr 
1. Pojechałem tam wraz 
z fotoreporterem a obraz, 
który ujrzałem i fakty, o 
których usłyszałem spra­
wiły, że w tej chwili na 
dźwięk słowa Aglomero­
wnia odbezpieczam re­
wolwer.

Na placu pomiędzy stanowi­
skami kruszarek koksu, nasy­
pem kolejowym, a tzw. obie­
ktem nr 4 w ulewnym deszczu 
stopy głęboko zapadają w 
grząskie błoto. W bagnie tym 
spoczywają zwały śmieci 
(część z nich płonie), skorodo­
wanego złomu, kształtowni­
ków. resztek wiklinowych mio­
teł, taśm gumowych, materia­
łów uszczelniających i wszyst­
kiego co można wygarnąć spo­
między hutniczych urządzeń. 
Kosmiczny bałagan (na usta

cisną się bardziej dosadne o- 
kreślenia) w tym ponurym 
miejscu wywiera na mnie, 
człowieku bądź co bądź oby­
tym z krajobrazem Kombina­
tu, przygnębiające wrażenie. 
Po tej introdukcji gospodarze 
wyznaczają kierunek zwiedza­
nia. Zaczynamy od warsztatu 
— miejsca ich pracy. Jest to 
brudna, ciasna nora, pozbawio­
na bieżącej wody, wentylacji, 
dostatecznego oświetlenia. Na 
pokrytym wszędobylskim py­
łem stole-nie stole stoi odra­
pany blaszany termos z 
herbatą — jedyne udogodnie­
nie socjalne tego kazamatu. I 
tu pracują ludzie...

Z warsztatu idziemy do hali 
kruszarek. Widzę, że .1. Olsze­
wski porusza ustami, gestyku­

W wisielczym nastroju...
luje gwałtownie pokazując e- 
lementy urządzeń, symuluje 
zakładanie potężnej taśmy na 
szybko obracający się wał. O- 
głuszający huk uniemożliwia 
jakąkolwiek rozmowę. Dopiero 
na zewnątrz dowiedziałem się. 
że brygada Kobylca codzien­
nie po kilka godzin spędza 
przy kruszarkach wśród sza­
lejących decybeli. Zadaniem 
tych ludzi jest m. in. regene­
racja walców urządzeń przez 
toczenie ich powierzchni spe­
cjalnym przyrządem. Prezen­
towana uprzednio pantomimi- 
cznie przekładnia pasowa to 
projekt racjonalizatorski. Ich 
własny. Zastosowany próbnie 
na jednej kruszarce czterowal- 
cowei w pełni zdał egzamin, 
umożliwiając bezpieczne wy­
konywanie toczenia. Od tego 
Czasu minet już rok. Pomimo 
nochlcbnuch opinii nikt nie 
kwapi się jakoś z wydaniem 
decyzji o mon’ażu usprawnie­
nia na pozostałych masZwnach 
— skarży się J. Olszewski — 
a mu co dnia narażamy sie na 
inwalidztwo zcktadąiac potęż­
ny pas w pełnym biegu urzą­
dzania!

Znowu przechodzimy przez 
grzęzawisko placu. Zwracam 
uwagę na dziwną konstrukcję 
wznosząca się nieopodal wej­
ścia do warsztatu. Ach. to bo­
dzie „krematorium” — mówi z 
irytacją jeden z moich cicero­
ne — specjalne stanowisko do 

Teksty: LESZEK RAT AJ SKI 
ADAM RVMONT

Fot. STANISLAW GAWLIŃSKI

spalania zużytych i zniszczo­
nych taśm gumowych z tran­
sporterów. Udusimy się wszy­
scy w smrodzie i dymie. Zna­
komity pomysł prawda? — 
zauważa ironicznie. Przyznają 
mu rację. Kompletna paranoja.

Wchodzimy do następnego 
budynku. Jest to tzw. obiekt 
nr 4. Przez labirynt pokrytych 
grubą warstwą pyłu zakamar­
ków zmierzamy ostrożnie w 
dół. Olszewski wskazuje nie­
ruchomy transporter: to jest 
przenośnik poprzeczny pomię­
dzy ciągami rudy i dolomitu. 
Też efekt myśli racjonalizator­
skiej ale już nie naszej. Został 
zrealizowany w rekordowym 
tempie. Cóż. skoro transpor­
ter ten nigdy nie pracował. 
Kupa bezużytecznego żelastwa, 

wyrzucone pieniądze, a Skute­
cznie utrudnia nam tutaj pra­
cę.

To jeszcze nie koniec lekcii 
„dobrej roboty” i „sprawnej 
organizacji”. Wie pan na czym 
opiera się nasz miejscowy 
transport? — pyta Olszewski.
— O, nd tym. Zgina ramiś 
pokazując na biceps. Wszystko 
niemal nosimy we własnych 
rękach. I to wcale nie tak 
blisko. Na przykład tędy...

Znowu brniemy przez plac, 
wspinamy po stromych scho­
dach. idziemy wąskim koryta­
rzem.

Tutaj biegnie rura z gorąca 
wodą — objaśnia przewodnik
— dzisiaj jest zakręcona, ale 
zwykle daje nam tutaj tempe­
raturę rzymskiej łaźni.

Stajemy wreszcie przy zes­
pole napędowym transportera 
nr 1. Powątpiewam głośno w 
możliwość przebycia tej trasy 
z elementami potężnego redu­
ktora w rękach. W Olszewskim 
odzywa się dusza hazardzisty
— proponuję zakład — mówi. 
Nosimy też przeznaczone do 
wymiany taśmy transporterów 
i Płytki manganowe. Jedna 
taka płytka waży ok. 30 kg.

Zakładu nip przymuję. Mam 
dość. Opuszczam teren Sorto­
wni w wisielczym nastroju, z 
jedną tylko optymistyrzni 
choć z egoizmu wypływającą 
nutą: jak to dobrze 
że ja tutaj nie pracuję!
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Idąc ulicami Nowej Huty...

Dywanów brak, firanek nie ma, a więc sklep w alei Róż w remoncie. Może to i słuszne, aby 
rzystywać na przeprowadzanie remontów. Z drugiej strony od czasu do czasu towar nadchodzi i
kupujących. Jak wybrnąć z tego dylematu — oto jest pytanie!

Zupełnie na dziko wyrósł nam jeszce jeden zicleniak, tuż 
pod oknami kawiarni „Stylowa”. Obok kwiatów sprzedaje się 
(u pietruszkę i marchew, kapustą, jabłka i pomidory. Cieszyło 
by nas tego rodzaju uzupełnienie zaopatrzenia, gdyby przyjęto 
jakieś zorganizowane formy, na przykład otwarto nowe kioski 
ow ocowo-wurzywnicze. Ale tego rodzaju zaśmiecanie ulic wcale 
się nam nie podoba!

braki w zaopatrzeniu wyko- 
wtedy jeden sklep mniej dia

Na wystawie sklepu cukierniczego obok „Światu Dziecka” 
...biedroneczki zamiast cukierków. Oj biedne nasze dzieci 
ściskające w rcce pieniążki, za które nic słodkiego kupić me 
można.

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Ze „specjalnościami zakładu" w naszych barach komplet­
ny klops. Śmialiśmy się kiedyś z „Bachusa1’, że serwuje 
nam tak niezwykły specjał, jak omlet z cukrem, a obecnie 
nawet cukru brak. W barzc mlecznym w os. Na Skarpie 
oblizujemy się na widok wielkich plansz. ..Specjalność za­
kładu zawljaniec po polsku”. Okazuje się, że zamiast zawi- 
jańca, można tu zjeść co najwyżej pierożki leniwe bez cu­
kru, czasem ziemniaki z jajkiem lub krokiety z kapustą. 
Wszystko jak najbardziej po polsku!

*
— Co pani może mi dać na trzeci gatunek mięsa? — ta­

kie pytanie powtarza się w nieskończoność w sklepach mię­
snych.

Okazuje się, że trzeci gatunek, to po prostu golonka 
dostarczana w znikomych ilościach, oraz wątroba wieprzowa 
i wolowa, której nigdy nic ina. Ciekawe, że wątróbka z dre>- 
-iu figuruje w li gatunku mięsa, mimo, że to też podroby, 
podobnie jak żołądki.

Proponujemy zdegradować wszelkie podroby do gatunku 
trzeciego, albo po prostu powrócić do odcinków 1 i II klasy, 
nie robiąc z ludzi balonów.

. *
W Czyżynach w dalszym ciągu trwa objazd, jakbyśmy 

benzyny mieli za dużo. Wydział Komunikacji pewnie usnął 
na dobre, bo widać gołym okiem, że objazd jest już niepo­
trzebny i niektórzy kierowcy nawet jadą prosto, gdy nie 
widać milicjanta i mandat nie grozi. Coś z tym pomyślun­
kiem u nas w dalszym ciągu niewesoło.

*
Jeszcze raz alarmujemy w sprawie ciągłej sprzedaży pa­

pierosów w kieskach. We środy tworzą się bowiem kolejki 
niemniejsze. niż to miało miejsce przed wprowadzeniem re­
glamentacji. Nic wiemy, czy to „Ruch" przyzwyczaił sic do 
tego, systemu zaopatrywania kioskarzy, czy tez Wytwórnia 
w Czyżynach przetrzymuje towar przez cały tydzień? W 
Każdym razie najwyższy już czas zmienić ten system, ru­
szyć głową i ulżyć klientom, dość już umęczonym ekwili- 
brystyką naszego handlu! ‘ (dri

Z wizytą w Zespole Szkól Mechanicznych

REFORMA
— nie kosztem wiedzy

średnich
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

ności i wspólpartnerstwa mło­
dzieży w realizacji zadań dy­
daktyczno-wychowawczych. Or­
ganizacje młodzieżowe osiągną 
pełną samorządność i będą pra­
cowały w kontakcie z Radą Pe­
dagogiczną a szkoła otrzyma 
pełną autonomią.

Smutnym faktem,
trudno ukryć, jest spraw-a 
niedostatecznego zaopatrzenia 
w przybory szkolne. Przewi­
duje się. że w bieżącym roku 
szkolnym zapotrzebowanie na 
te artykuły zostanie pokryte 
zaledwie w 50—70 proc. Nie 
będzie także pełnego pokrycia
t!iiiHiiii!nniiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiuE]iininn!iiiii!Hii!i:iiiiiiiniii:uniiiiiiniiiniin

który

zapotrzebowania na podręcz­
niki. Nie zostały jeszcze 
opracowane podręczniki do 
nauki historii, zwłaszcza dla 
szkół zawodowych. Zwiększo­
ny wymiar godzin lekcyjnych 
stwarza konieczność zatrud­
nienia większej liczby nau­
czycieli. Podobna sytuacja jest 
również w przedszkolach, 
gdzie będą' zatrudnieni wycho­
wawcy o niepełnych kwalifi­
kacjach zawodowych.

Technika, Licea Zawodowe i 
ZSZ dysponują jeszcze wolnymi 
miejscami na pewnych kierun­
kach specjalistycznych. Powsta­
ły również nowe kierunki

kształcenia; m. in. w ZSZ braku­
je kandydatów na bardzo 
atrakcyjną, o dużej przyszłości, 
specjalizacją zawodową — na 
młynarstwo. Technikum po ZSZ 
w Krakowie Al. Lenina 37 dys­
ponuje wolnymi miejscami na 
kierunku — naprawa i eksploa­
tacja pojazdów samochodowych, 
a Policealne Studium Zawodowe 
Kraków, ul. Rzeźnicza 4, przyj­
muje chętnych na wiercenia 
poszukiwawcze. Wiadomość tę 
podajemy dla tych absolwentów 
szkól podstawowych, ZSZ i LO, 
kótrzy nie dokonali jeszcze wy­
boru przyszłego zawodu.

(ak)

Anomalie Roku Inwalidów
Wiemy wszyscy, iż rok 1981 jest ogłoszony ja­

ko rok ludzi niepełnosprawnych. W roku in­
walidy ludziom tym miano pomagać nie tylko 
w sensie ich potrzeb materialnych, ale miano im 
stworzyć lepsze warunki do normalnego życia. 
Nic więc dziwnego, że większość z tych ludzi 
dziwi się dlaczego w niektórych sklepach znie­
siono jedyną dla nich szansę robienia zakupów 
w kolejce specjalnie dla nich przeznaczonej.

Z drugiej strony trzeba powiedzieć, że różnie 
jest z tymi kolejkami. Ileż ci ludzie niesprawni 
muszą znosić złośliwych uwag i drwin ze strony 
ludzi zdrowych. Np. w osiedlu Niepodległości 
na obsłużenie jeden inwalida czekać musial co- 
najmniej pół godziny; normalna kolejka prze­
szła dwa razy, zanim zostało obsłużonych sze­
ściu inwalidów — mimo, że niektórym robiło się 
słabo przy ladzie, ekspedientką to nic nie obcho­
dziło. Bywało tak, że ktoś z grupy inwalidów 
nie nosi kul, wówczas podchodzi się <!» niego 
i wymyśla mu; nie bierze się pod uwagę, że 
skoro ten człowiek stanął w kolejce dla nie­
sprawnych, to musi mieć do tego prawo a tru­
dno wykrzykiwać na cały, sklep wszem wobec 
o swoich dolegliwościach. *r~

Aż się nie chce wierzyć, żc nasłały czasy, gdy 
człowiek w walce o biologiczne przetrwanie je­
den dla drugiego staje Się wilkiem. I? krajach 
zachodnich np. w Wiedniu ludzie niesprawni nie 
maja tych problemów, do nich opiekun społe­
czny przychodzi sam do domu. W ratuszu urzę­
dują społecznie cztery panie. O każdym nie­
sprawnym zglSsza im szpital uraz administra­
torzy poszczególnych k.<miru!„. . ... te zała­
twiają dla nich gorące nosił!.i, 1. ’.rc codziennie 
rozwożą specjalnie do tego celu oznaczone ka­
retki „kuchenne”, przysyła się do nich opłacane 
przez ściądze miejskie pomoce domowe na dwie

godziny dziennie i te osoby robią wszystko kolo 
ludzi niedołężnych.

W ten sposób nikt nie jest zapomniany i nie 
umiera w samotności, jak to ma niestety miej­
sce u nas. Dobrze byłoby, aby i nasze władze 
właśnie w tym roku ludzi niesprawnych pomy­
ślały o tym.

Ostatnio widzi się w sklepach wywieszki — 
„Stoisko obsługuje poza kolejnością siostry PCK 
oraz PKSP”. Bardzo słusznie, ale po co się 
mówi, że kolejka jest dla inwalidów I-szej gru­
py. Przecież ci ludzie otrzymują od Rządu 300 
zł, za niesprawność i właśnie ci ludzie obsłu­
giwani są przez siostry PCK i PKSP. Druga 
kolejka winna być dla sióstr PCK i PKSP oraz 
inwalidów z Il-gą grupą, bo ci niestety nie ma­
ją dodatku za bezradność a niejednokrotnie 
kończą się i grozi im prawdziwy głód: oni nie 
mają siły stać w normalnej kolejce.

Nie jest jeszcze załatwiona sprawa tych, któ­
rzy opiekują się ludźmi niesprawnymi w domu. 
Myślę, żc tak jak siostry PCK tak i inni win­
ni mieć specjalne zaświadczenia (jeśli nic wy­
starcza legitymacja) aby po pracy móc szybciej 
zrobić zakupy, wrócić do chorego i nakarmić 
go. Wiemy, ile czasu trzeba, aby po pracy 
zrobić zakupy a następnie dojść do domu, ugo­
tować i podać choremu posiłek. W ten sposób 
chory je raz dziennie gorący posiłek i to póź­
nym wieczorem, gdy w łaśnie powinien jeść po 
raz trzeci i coś lekkostraw mego.

Sprawa wozów dowożących żywność i spra­
wa zaświadczeń dla osób opiekujących sic nie­
sprawnymi, to moja inwencja. Wiem, że jest 
to sprawa dyskusyjna a więc otwarta. Co na 
to nasi Czytelnicy? Czekamy na listy i propo­
zycje.

URSZUI •» CISZEK

Jak usprawnić...
(Dokończenie ze str. 2) 

wanie uwag, opinii, inicjatyw 
społeczeństwa Nowej Huty na 
temat funkcjonowania sieci 
handlowej i na tej podstawie 
inspirowanie działania władz 
dzielnicy i regionu, oraz kie­
rownictw jednostek handlu. 
Jest to temat; który niewątpli­
wie interesuje ogół naszych 
Czytelników i dlatego zamie­
rzamy poświęcić stalą rubry­
kę na łamach „GNH” dla pu­
blikowania uwag i propozycji 
zgłaszanych pod adresem tego 
zespołu.

Tymi problemami będą się 
oczywiście zajmować również 
nadal obydwie egzekutywy, 
m. in. przestrzegają: zasady 
imiennego wskazywania osób 
odpowiedzialnych za zanied­
bania na tym tak ważnym od­
cinku życia i wyciągania kon­
sekwencji w stosunku do win­
nych. J. CHOMA

Zespół Szkół Mechanicz­
nych Nr 3 w Nowej Hucie, 
jest bardzo ważnym zaple­
czem naukowo-dydaktycznym 
zasilającym w kadrę fachow­
ców nasz hutniczy Kombinat. 
W tym ośrodku — w którym 
działają: Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa, 5-eio i 3-letnie 
Technikum Hutnicze oraz Li­
ceum Zawodowe — uzupełnia 
i zdobywa wiedzę ok. 400 osób 
pracujących i 1Wmłodzieży. 
Za tydzień ośrodek znowu bę­
dzie rozbrzmiewał gwarem 
głosów — odbywać się już bę­
dą normalne zajęcia. Kiedy 
odwiedzam Szkołę na kilka 
dni przed inauguracją nowego 
roku, nic nie wskazuje na to, 
że trwają jeszcze wakacje. 
Przed gabinetem dyrektora 
czeka grupa młodych ludzi, w 
sekretariacie spotykam kilku 
nauczycieli. Dyrektor, mgr 
inż. Jerzy Bargiel poświęca 
mi kilka chwil na rozmową. 
Pytam o plany, zadania, pro­
blemy Szkoły przed nowym 
rokiem nauczania.

— Przygotowania do nowe­
go roku szkolnego rozpoczę­
liśmy już w kwietniu, mówi 
dyrektor. — Od tego miesiąca 
bowiem rozpoczęła się rekru­
tacja uczniów do naszego 
Zespołu oraz przyjęcia do 
internatu, z którego korzysta 
300 przyjezdnych. Później by­
ły egzaminy wstępne do Tech­
nikum. Te. sprawy załatwia­
liśmy jeszcze przed wakacja­
mi. Obecnie największym 
problemem, z którem boryka­

my się zresztą od kilku lat, 
jest zaopatrzenie to podręczni­
ki. W bieżącym roku dojdą 
jeszcze kłopoty z książkami 
do historii dla uczniów ZSZ. 
Trudne do osiągnięcia będą 
podręczniki do literatury 
współczesnej, propedeutyki, 
języka polskiego, oraz mate­
matyki, fizyki i inne. Stosun­
kowo najłatwiej osiągalne są 
podręczniki do nauk tech­
nicznych i pomoce naukowe, 
które wykonujemy w więk­
szości we własnym zakresie.

— Ponieważ również i szko­
ły nie ominął proces toczą­
cych się w kraju wydarzeń 
i przemian, czeka nas niezwy­
kle doniosła reforma, której 
efekty dadzą się sprawdzić 
dopiero w toku jej realizacji. 
W bieżącym roku rozpoczyna­
my bowiem okres skróconego 
5-dniowego nauczania. • Refor­
ma ta będzie wymagała nie 
tylko zmiany i przystosowa­
nia programu nauczania, ale 
także zmiany długoletnich na­
wyków i przyzwyczajeń. Do 
końca roku 1981 zostaną opra­
cowane przez ministra Oświa­
ty i Nauki plany zajęć, dosto­
sowane do nowej sytuacji. 
Jedno wiem r.a pewno, że 
wygospodarowanie jednego 
wolnego dnia w tygodniu, bę­
dzie wymagało zwiększenia 
ilości godzin w ciągu 5-ciu 
dni nauczania — reforma nie 
może się dokonywać kosztem 
wiedzy.

Rozmawiała:
AURELIA KOGUS
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DOBRZE BYŁO

NA KOLONII
W SZCZAWNICY

Rodzice dzieci uczest- 
czących w tegorocznych ko­
loniach letnich w Szczawnicy 
zwrócili się do nas z prośbą 
o wydrukowanie podziękowa­
nia pracownikim tej kolonii 
za rzetelną i wzorową opiekę 
nad dziećmi.

W liście czytamy: „Wszyst­
kie dzieci były naprawdę za­
dowolone z pobytu na kolonii, 
jedzenie było doskonale, o- 
pieka troskliwa, zajęcia uroz­
maicone, okolica prześliczna.

Szczególne podziękowanie 
chcielibyśmy przekazać kie­
rowniczce tej kolonii pani 
magister Halinie Gorczyco­
wej, prawdziwemu pedago­
gowi, doskonałemu organiza­
torowi i wielkiemu przyjacie­
lowi każdego dziecka.
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Bes fanfar, werbli I okolicz­
nościowych laurek minęła ro-
?znic<> strajków w kombina­
cie. I słusznie. Wystarczy, że 
uczciliśmy pamięcią sierpnio­
we Wybrzeże,

światło obwieściło przerwę w 
pracy, ucichły urządzenia. 
„Nieplanowany postój zało­
gi” — tak określili to w swo­
ich książkach raportowych 
mistrzowie. Hutnicy zebrali

na. pełna niedomówień i 
gróźb. W HiL stał Mechanicz­
ny, stał Zgniatacz. Nikt nie 
wiedział 'co nas czeka. Nie­
wielu znało, odczytywane po 
kryjomu z przemyconej ulot­
ki, żądania Gdańska i Szcze­
cina. W wahania wkradł się 
nieunikniony chaos i dez­
orientacja. Niemal każdy wy­
suwał własne postulaty. Do­
prowadzało to niekiedy do 
zabawnych paradoksów. Oto 
jeden z robotników- woła: 
chcemy otrzymywać identycz­
ne premie jak umysłowi! 
Drugi natychmiast go mity­
guje: cicho bądź, oni biorą 
bardzo mało!

To pokłosie funkcjonującego 
wciąż stereotypu — my i oni. 
Słowo solidarność jeszcze 
wtedy nie padlo.

Na Walcowni Slabing strajk
rozpoczęła brygada „B”. By­
łem wtedy członkiem załogi 
tego wydziału. Scenariusz zda­
rzeń tych dni z perspektywy 
łzasu wydaje się typowy, po­
wielany wcześniej i później w 
dziesiątkach podobnych sytua­
cji. Od początku „popołud- 
niówki” atmosfera była peł­
na napięcia. Zdenerwowany 
młody inżynier zastępujący 
kierownika zmiany próbował 
złagodzić stan wrzenia. Debiu­
tował w tej roli. Wreszcie po­
cieszył go jeden ze starych 
suwnicowych: Niech się pan 
nie boi. Nie będziemy was 
bić. Tó nie te czasy. Nerwy, 
nerwy...

O godzinie 19 czerwone

się w wydziałowej świetlicy, 
w hali pozostali tylko dyżurni 
pilnujący porządku, przyje­
chali przedstawiciele dyrekcji, 
rozpoczęło się formułowanie 
postulatów, pierwsze dyskusje 
i negocjacje, wybór komitetu 
strajkowego.- Dziś brzmi to 
beznadziejnie, ale wtedy? Sy­
tuacja w kraju była niepew-

Wreszcie ustalono pełną lis­
tę wniosków. Różnych. Żąda­
nie wprowadzenia audycji re­
ligijnych na antenę radia 
i TV sąsiadowało z żądaniem 
zapewnienia sprzątaczkom do­
datku za porządkowanie po­
mieszczeń biurowych. Wśród 
dziesiątków postulatów zna­
lazł się również ten o utwo­

rzeniu Niezależnych Samo­
rządnych Związków Zawodo­
wych, choć przypuszczam, że 
nikt z nas nie wiedział wów­
czas co się pod tym określe­
niem właściwie kryjo.

Po kilku godzinach burzli­
wych rozmów i przetargów 
strajk zawieszono. Później 
próbowali jeszcze przerywać 
pracę ludzie z innych zmian. 
Tak na wszelki wypadek, w 
obawie by nic ominęły ich 
owoce porozumienia. Któż 
mógł przypuszczać, że zosta­
nie zawarta bezprecedensowa 
umowa społeczna o ogólnokra­
jowym zasięgu.

Patrząc na nadzieje i obawy 
Sierpnia przez pryzmat wyda­
rzeń ubiegłego roku i obecnej 
sytuacji myślę o jednym. 
Powszechnie chyba sądziliśmy 
wówczas, że lato 81 jest naj­
głębszym punktem siodła 
końca gierkowskiego dziesię­
ciolecia, momentem, od które­
go jak bywało przy okazji 
poprzednich wstrząsów, zacz- 
niemy z powrotem piąć się w 
górę. Niestety, lata dezinfor­
macji. propagrandy (u- 
waga korekta!) sukcesu zrobi­
ły swoje, byliśmy w błędzie. 
To nie było dno lecz dopiero 
początek stromej równi po­
chyłej, prowadzącej do... No 
właśnie, dokąd?

ADAM RYMONT
PS. Dlaczego ten tekst ukazu­

je się pod szyldem „GM"? To 
proste, przecież duszą ubiegło­
rocznego protestu byli ludzie 
młodzi i bardzo młodzi.

FOT. ST. GAWLIŃSKI

Poległ przed 37 laty...’

Poeta-żołnierz
Krzysztof Baczyński

Uwaga: złodzieje!
Jeżeli posiadasz samochód, 

a nie jesteś krezusem, dla 
którego kilkutysięczna

strata niewiele znaczy i nie 
dysponujesz prywatnym ma­
gazynem części zamiennych 
i akcesoriów — omijaj z dale­
ka parking przy trasie dojaz­
dowej do głównych bram 
Kombinatu. Gdy nic posłu­
chasz mojej rady może cię 
spotkać przykra niespodzian­
ka podobna do przygody, któ­
rą przeżył Marian Iinioiek — 
pracownik Stalawm Martę- 
newskiej. Spctka1łflW"'go w po­
niedziałek (23 sierpnia) w ka­

synie gdzie przy kawie roz­
pamiętywał swojego pecha. 
W niedzielę pracowałem na 
zmianie popołudniowej — 
opowiadał i po godzinie 22 
poszedłem na parking. Uru­
chomiłem silnik mojej „syre­
ny”, przejechałem dwa me­
try i... stop. Jak się okazało, 
ktoś odkręcił i ukradł toraz z 
nakrętkami mocującymi jed­
no z kół auta, zniknęły rów­
nież dwa ozdobne dekle. To 
Jerąlyfl seria ligwięm.. Iż'. VJź^c~ 
głym tygodniu straciłem w 
podobnV"spóK>b kolb zapaso­
we. Siedzę tu i rozmyślam w

M. Imiolck przy swojej okulawionej „syrenie”

jaki sposób przetransporto­
wać, pozostawiony na środku 
jezdni, samochód pod dom. 
Swoją drogą dziwię się, że 
moja 1-1 letnia „syrena" sku­
siła złodzieja. Z drugiej stro­
ny wiem, że sa to pojazdy 
modne w tej „branży’’ — ko­
ła od nich doskonale pasują 
do wiejskich wozów konnych.

Nic jest to pierwszy tego 
rodzaju wypadek na owym 
nieszczęsnym parkingu. Daw­
niej plac ten był strzeżony. 
Później instytucję Stróży zli­
kwidowano (ponoć w ramach 
oszczędności etatów) i samo­
chody stały się łatwym . łu­
pem dla przestępców. Typom 
spod ciemnej gwiazdy Sprzy­
ja marne oświetlenie terenu 
Po zapadnięciu zmroku moż­
na tu buszować do woli 
Obecnie trwa rozbudowa par­
kingu. Jeżeli po jej zakończe­
niu nie zaangażujemy ekipy 
cerberów to z pewnością 
amatorzy cudzej własności 
rozzuchwalą się jeszcze bar­
dziej. Tylko bezmyślny ryzy­
kant zostawi swoją „gablotę" 
na pastwę losu, wandali i 
złodziei.

Chęć zorganizowania ochro­
ny placu wyrażał nieg­
dyś Uniwersytet Robotniczy 
ZSMP planując zatrudnienie 
w tym celu kilku rześkich 
emerytów. Szkoda, że pomysł 
ten nic doczekał się realizacji. 
Każdy kierowca chętnie za­
płaciłby kilkadziesiąt złotych 
w zamian za pewność, że do 
domu nie będzie wracał zde­
kompletowanym autem.

(ar)

JEDZIEMY DO 
BRATANKÓW!

Są .jeszcze wolne miej­
sca na wycieczkach na 
Węgry! t—7 10 1981 do 
Kcszet i 26 11 — 2 12 81. 
na trasie Eger — Buda­
peszt. Bliższe informacje w 
ZF ZSMP.

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA POLECA:

M. IIETMAŃCZYK. H. 
BOŻNICA — „METALO­
ZNAWSTWO”

dla metalurgów, dla inży­
nierów i techników metalo­
znawców, dla pracowników 
laboratoryjnych — w zakła­
dach pracy.

J. II. JANKOWSCY — 
„PRZEGLĄD METOD I AL­
GORYTMÓW NUMERYCZ­
NYCH"

dla programistów, pracow­
ników nauki zajmujących się 
informatyką, oraz dla studen­
tów kierunków informatycz­
nych.

„TECHNOLOGIA TWO­
RZYW SZTUCZNYCH"

dla studentów jako książka 
pomocnicza — techniczna dla 
kierunków studiów technicz­
nych. Może być również po­
trzebna dla pracowników in­
żynieryjno-technicznych labo­
ratoriów. placówek naukowo- 
badawczych i biur projekto­
wych.

KRYSTYNA CIASTON

Nas nauczano. Trzeba zapomnieć, 
żeby nie umrzeć rojąc to wszystko. 
Wstajemy nocą. Ciemno jest, ślisko. 
Szukamy serca — bierzemy w rękę, 
nasłuchujemy: wygaśnie męka, 
ale zostanie kamień — tak — głaz.

(Fragment wiersza „Pokolenie" z dnia 22 iipca 1943)
Był jedynym synem Stanisława Baczyńskiego, krytyka 

literackiego i Stefanii — autorki książek dia młodzieży 
i podręczników szkolnych. Mimo słabego zdrowia Krzysztof 
od 1943 roku działał w Harcerskich Grupach Szturmowych. 
Otrzymał pełne przeszkolenie bojowe i stopień podchorąże­
go. Był powstańcem warszawskim.

4 sierpnia 1944 roku, w wyzwolonych dzielnicach War­
szawy — w centralnym rejonie Mokotowa, w Śródmieściu 
od placu Zbawiciela do Ogrodu Saskiego, we wschodnich 
rejonach Woli, na Starym i Nowym Mieście, w centralnych 
rejonach Żoliborza — organizowało się normalne życie. 
Podjęły działalność polskie władze administracyjne. Po­
wstała harcerska poczta połowa, zaczęło funkcjonować radio 
i redakcje pism powstańczych. I właśnie w tym radosnym 
dla powstańców dniu pełnym wiary w zwycięstwo, pełnym 
optymizmu — poległ w Pałacu Blanka Krzysztof Kamil Ba­
czyński, po walkach na placu Teatralnym, odcięty od swego 
oddziału. Mini zaledwie 23 lata.

Pierwsze, młodzieńcze wiersze zaczął pisać mając 1-5 lat. 
Wszedł na zawsze do historii polskiej litcratuiy. polskiej 
pcezji. jattWłid’: źSiy Artysta, ogromnie wrażliwy, uzdolniony 
poeta. Tal: pisał o nim Kazimierz Wyka:

„Pozastaje jako pocta-zolnierz, który nie uchylił się przed 
najwyższo, dla ojczyzny ofiarą, ojiarą ze swego życia, ale 
‘eż jaka i artysta, który nje uchybi! talentowi twórćzemu, 
jaki do spełnienia został .nu przekazany."

Trudno tu coś dodać! Żadne siowa nie potrafią przekazać 
prawdy o człowieku. Nieco później zginęła w powstaniu 
warszawskim również żona Krzysztofa — Barbara. Piękne 
i krótkie życie dwojga PRAWDZIWYCH POLAKÓW. (DR)
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SOBOTA — Program I
9.00 Kino teleferii. 9.30 „Spoj­

rzenie na wrzesień” — wojskowy 
Lim dok. 11.00 Magazyn Pana 
Manna. 11.40 „Maurice - Bajart” 
— fragmenty filmu dok. 12.00 
„Co słychać w Polsce?" — ośrod­
ki telewizyjne dla Studia-2. 13.00 
Z archiwum polskiego kina — 
„Kobiety nad przepaścią". 14.15 
..Skojarzenia” — teleturniej.
11.40 Program rozrywkowy. 
15.00 Kalejdoskop — kino — O- 
ko. 16.00 Dziennik. 16.30 Mis­
trzostwa świata w kolarstwie. 
17.00 Różdżkarze. 17.30 MS w 
kolarstwie. 18.00 Program fir­
mowy Studia-2. 18.30 Dobranoc. 
19.00 Program public. — Zakres 
kompetencji. 19.30 Dziennik. 

20.00 „Zbuntowany księżyc” ang. 
dramat psychol. 21.55 Rozmowa 
dnia. 22.15 Studio sport. 22.30 
Dziennik. 22.45 Shirley McLaine 
w „Lido” — program rozrywko-

■ wy. 23.50 Dobranoc.

Program II
13.40 „Popołudnie przygody i 

podróży”. 15.10 „Niedziela w 
Darku" — komedia obycz. 16.00 

MS w kolarstwie. 16.30 Żywiec 
81. 17.50 „Moi drodzy chłopcy” 
(2) —•film obycz. 19.00 Kronika. 
20.00 „Godz.ina jazzu". 21.00 
„Głosy świata” — program muz. 
21.45 24 godziny. 21.55 „Książę 
Regent” — „Oszalały z miłości” 
— ang. serial historyczny, 22.45 
„Poeci i ich wiersze" — Tomasz 
Jastrun.

NIEDZIELA — Program 1
7.30 „Nowoczesność w domu > 

zagrodzie”. 8.00 „Tydzień" 9.90 
„Telewiżjada”. 9.30 Kino Tele- 
ranka. 10.45 „Antena”. 11.10 
„Lud słońca" ang. film doK. 
12.00 Dziennik. 12.45 Telewizyj­
ny koncert życzeń. 13.30 „Gorzki 
smak buraka”. 14.00 „Przed 
pierwszym dzwonkiem”. 14.10 
Losowanie Dużego Lotka. 14.55 
„Zgadnij, kim jestem". 15.40 
„Monitor sejmowy”. 16.10 „Ta- 
czanka z południa" — radź, 
film fab. 17.35 „Przyjaciele" — 
post scriptum. 18.05 „Jerzy Mi­
lian zaprasza". 18.45 „Proste py­
tania”. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Rodzina Bous- 
sardelów” (4). 21.50 Westerplat- 
tczycy. 22.05 Sport. 22.50 „Kry­
styna Jamroz" — sylwetka zna­
komitej polskiej śpiewaczki.

Program II
12.00 W obronie wybrzeża —

PROGRAM
program wojskowy. 12.30 „Przy­
jaciele” (5). 13.40 „Przeboje ty­
godnia”. 14.40 „Golin — wyspa 
na Szprewie" — film dok. 15.20 
„Popołudnie fauny i flory" 16.05 
Teatr telewizji — Fryderyk 
Schiller — „Don Carlos”. 13.00 
Maurice Bejart i jego młodzież 
19.00 „Przez Andaluzję 'z bie­
giem Gwadalkiwiru" — film 
dok. .20.00 „Rock w Opolu”.
20.50 „W pracowni" — malar­
stwo Stefana Gierowskiego.
21.50 „Echo” — dram?1, wojen­
ny.

PONIEDZIAŁEK — Program I
16.25 NURT. 17.00 Dziennik.

17.30 „Ród Gąsienniców” (3).
18.30 „Dcm i my”. 18.40 „Gieł­
da”. 18.50 Dobranoc. 19.00 „Echa 
stadionów". 19.30 Dziennik. 20 00 
Wystąpienie ministra oświaty i 
wychowania. 20.10 Rolnicze roz­
mowy. 20.20 Teatr telewizji — 
„Ostatnie tygodnie ostatnie dni, 
ostatnie godziny”. 21.40 Kultura 
81. 22.30 Dziennik.

Program II
19.00 Kronika. 20.00 Wieczór 

wietnamski w TP.

TELEWIZJI
WTOREK — Program I
13.30 Zabytki literatury śre­

dniowiecznej. 16.30 Dziennik. 
17 00 Polska Kronika Filmowa. 
17.10 „Klinika zdrowego czło­
wieka". 17.30 Telewizja Młodych 
„Studenci". 18.05 „Drogi i roz­
droża II Rzeczypospolitej" — 
„Rok ostatni". 18.50 Dobranoc. 
19.00 Gdańszczanie. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Publicystyka dt. 21 15 
„Szpital przemienienia" drama: 
wojenno-psycho). prod. polskiej.
21.50 Forum ekonomistów. 22.35 
Dziennik. 22.50 Sztalugi i kon­
solety — widowisko public. 23.10 
Telewizja w sprawie miliardów.

Program II
18.50 Przemówienie sekretarza 

Komitetu Ludowego Libijskiej 
Arabskiej Dżamahiriji Ludowo- 
Socjalistyczncj. 19.00 Kronika. 
20.00 „Rodowody" Marcin Kas­
przak. 20.30 Wtorek melomana.
21.30 24 godziny. 21.45 Teatr te­
lewizji — „Armia Poznań".

SKODA — Program I
6.00 TTR. 9.00 Dla szkól: fizy­

ka kl. 6. 9.25 Dla szkół: praca — 
technika, kl. 1. 13.30 TTR. 15.55 
NURT. 16.30 Dziennik. 17.00 

„Michałki”. 17.30 Losowanie Ma­
łego Lotka i Express Lotka.
17.40 „Gorące rytmy Kuby” — 
film muz. 18.25 Magazyn moto­
ryzacyjny. 18.40 Wystąpienie 
ambasadora Wietnamu z okazji 
święta narodowego 18.50 Dobra­
noc. 19.00 „Wędrówki z kame­
rą”. — kanad. film dok. 19.30 
Dziennik. 20.10 Mecz piłki noż­
nej Polska — RFN. 22.00 Dzien­
nik. 22.15 Goście ..Old Jazz Me­
eting”. 22.45 Telewizji w spra­
wie miliardów.

Program II
19.00 Kronika. 20.00 W Starym 

Kinie — „Wojenne losy polskich 
aktorów". 21.25 24 godziny. 21.35 
„Kalifornijskie szlaki” (2). 22.05 
„Operowe skarby” — program 
muz.

CZWARTEK — Program I
6.00 TTR. 8.10 Dla szkól. 13.30 

TTR. 16.30 Dziennik. 17.00 
Czwartek Telewizji Dziewcząt i 
Chłopców. 18.d0 Informator tu­
rystyczny. 18.21) „Sojusznicy, 
przyjaciele, sąsiedzi”. 18.50 Do­
branoc. 19.00 „Świat na sucho".
19.30 Dziennik. 20.00 Publicysty­
ka dt. 20.15 Rolnicze rozmowy 
20.25 „Aniołki Charliego". 2.1.20 
„Pegaz”. 22.05 Bydgoszcz 1939.
22.30 Dziennik. 22.45 Telewizja 
w sprawie miliardów

Program II
19.00 Kronika. 20.00 NURT.

20.30 „Świat na małym ekra­
nie”. 21.30 24 godziny. 21.40
„Wieczorne rozmowy w krggu 
rodziny". 22.10 Gra kwartet 
„Varsovia”.

PIĄTEK — Program I
6.00 TTR. 9.00 Dla szkół. 13.30 

TTR. 15.15 Redakcja szkolna za­
powiada. 15.55 NURT. 16.30 
Dziennik. 17.00 „Piątek z Pan­
kracym”. 17.30 „W kręgu rodzi­
ny”. 17.55 „Wesołe melodie" — 
film anim. 10.15 „Impulsy”. 18.50 
Dobranoc. 19.00 I buchnie Kolę- 
dy-pożar — film. 19.30 Dziennik. 
29.00 „Monitor rządowy”. 20.30 
„Szpital na peryferiach" (1) — 
serial obycz. prod. CSRS. 21.25 
„Listy o gospodarce". 22.'.? 
Dziennik. 22215 ..Comedian Har­
monices Show" — program 
estradowy.

Prosjm II
13.55 Program dnia. 1.9 00 Kro­

nika. 19.30 Dziennik. 20.00 .Sza­
cunek dla chleba” — „Pozytyw­
ne skutki” (Wrocław). ’ 20.39 
„Mój koncert” Maria Iwaszkie­
wicz. 21.25 24 godziny. 21.35 W 
Starym Kinie „Złudzenia życia" 
prod. USA.

Redakcja nie odpowiada ta 
tmiany w programie.
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KOMBINATOREK
Dodatek nieodpowiedzialny. Redagują niezależni dos­

tawcy humoru niereglamentowanągo.

Dość tego strajku!
Do Samorządnych, Niezależnych Rysowników Satyryków 

Józefa Dyndy, Jana Chochowskiego, Kazimierza Rataje« skie- 
go i Pawia Warchoła.

Komisja Redakcyjna wzywa Fanów do natychmiastowego 
przerwania akcji strajkowej i przesłania do Redakcji kolej­
nej partii rysunków Rezerwy nasze uległy bowiem gwałto­
wnemu skurczeniu i dalsze przedłużanie akcji protestacyj­
nej może godzić w nasze najżywotniejsze interesy. W 
przypadku niezastosowania się do powyższego wezwania 
będziemy musieli skorzystać z wszelkich przysługujących 
uprawnień by utrzymać linię porozumienia i przerwać ruj­
nującą nasz humor akcję. Keep smiling.

Rys. PAWEŁ WARCHOŁ

Dementujemy fałszerstwa
Psioczy się powszechnie, że w sklepach pustki, towarów 

brakuje, a na dodatek stale spada dyscyplina pracy. Życie 
zadaje kłam tym prowokacyjnym oszczerstwom rozsiewa­
nym przez określone siły i koła.

Jak poinformował nas jeden z czytelników w poniedzia­
łek 24.08. 4 osobowa brygada, nie zważając na ulewny 
deszcz wytrwale malowała słupki i łańcuchy przy alei Le­
nina na odcinku pomiędzy 13-1 a Kombinatem. Gratulujemy 
zapału i pracowitości, ale czy efekt wysiłku malarzy okaże 
się równie trwąly jak cni sami wodoodporni?

Inny czytelnik usiłował natomiast zakupić w kiosku na 
os XX lecia kiika gofrów solo — bez żadnych dodatków. 
Sprzedawca w niewyszukany sposób odmówi! zadośćuczy­
nienia fanaberiom zuchwałego klienta: kupujesz pan gofry 
ze śmietaną albo wcale i do widzenia! No i co malkontenci?

f%anl Anna jest osobą znaną stostin- 
K^kowo wielu osobom. Znana zaś dla- 
" lego, że prowadzi coś w rodzaju nie­

oficjalnego sklepu z atrakcyjnymi towara­
mi. Nie. nie jest Anna IV. typową speku- 
lantką lecz panią posiadającą w kilku 
zachodnich krajach rozległą rodzinę. Po­
dcina utrzymuje ze swoją krewntaczką 
w Ojczyźnie żywe kontakty o czym najle­
piej świadczyć mogły paczki przychodzą­
ce na adres Anny IV. Paczki z ciuchami, a 
także poszukiwanymi na naszym rynku 
towarami spożywczymi. zwłaszcza tymi 
przeznaczonymi dla małych dzieci.

Ilość paczek, i także ilość klientów od­
wiedzających mieszkanie 58-letniej pani 
uzasadniały podejrzenia, że Anna W. jest 
osobą nadzwyczaj majętną. Czasem za­
zdroszczono jej dobrej, zagranicznej ro­
dziny, czasem podziwiano standart życia, 
które prowadziła. Okazać się miało, że te 
podejrzenia i ta zazdrość zakończyły się 
dla pani Anny mało przyjemnie. Klasycz­
nym włamaniem, w trakcie którego zasoby 
majętnej pani zostały znacznie uszczuplo­
ne.

Jak wynikało to ze wstępnych, śled­
czych ustaleń, straty poniesione przez 
Annę W. zamknęły się kwotą prawie 
350 tys. zl. Z mieszkania zniknęły dolary 
USA. bony PKO. biżuteria oraz znaczne 
ilości drogich produktów żuwnaściowuch.

Chociaż dokładano wszelkich—możliwych 
starań przez kilka miesięcy sprawcy wła­
mania i kradzieży byli nieznani.

Milicja interesowała się klientami od­
wiedzającymi mieszkanie Anny IV. To za­
interesowanie nie przyniosło pozytywnych 
rezultatów, gdyż znaczne grono pań

Kronika sądowa

PANI 
ANNA

i kilku panów okazało się być pozą wszel­
kimi podejrzeniami. Czas miał jednak 
wykazać, że milicyjne wysiłki nie poszły 
na marne...

Przez przypadek, w zupełnie innej 
sprawie, zatrzymano 23-letniego Wacława 
K. IV trakcie przeszukania znaleziono u 
zatrzymanego kilka artykułów, które mog­
ły pochodzić z włamania do mieszkania 
Anny IV. Trop został podjęty

Rys. JAN CHOCHOWSKI

Budzik stereo
Od czasu do czasu odwie­

dzam krakowskie sklepy. 
Podziwiam wnętrza, przy­
glądnę gustownym sprzętom, 
sprawdzę grubość warstwy 
kurzu na pustych polkach 
i podumam nad nowym pol­
skim modelem handlowym. 
Model ten stworzyły trzy 
„cje”: inflacja, reglamentacja 
i wariacja. Stosowanie polega 
z grubsza na przestrzeganiu 
paru zasad: nie pytaj ile 
kosztuje, ale po ile sztuk da­
ją, jeżeli jesteś dzieckiem 
szczęścia i dostaniesz COS 
w sklepie bierz natychmiast 
Odkładając zakupy do jutra, 
odkładasz je na kilka lat.*

Przed sklepem „Jubilera” 
dostrzegłem niedawno potęż­
ną, barokowo wywiniętą ko­
lejkę. Okazało się, ze są bu­
dziki. Sprzedawano po dwa 
na łebka i każdy brał w 
ciemno swoją dolę. Zastana­
wiam się, do czef/o mogą 
przydpć.. się dwa. hwUfKi? 
Czyżby "chodziło, o uęjjsRattfc 
efektu stereofonicznego?

*
Następna niespodzianka 

oczekiwała mnie pod szyldem 
.,1001 drobiazgów" były świe­
czki tortowe. Tak! Naprawdę! 
W dzisiejszych czasach za­
pewne z przeznaczeniem na 
tort pogrzebowy. Ekspedient­
ka nie potrudziła się nawet, 
by ułożyć rarytas na półce 
i uszczęśliwiała klientów 
wprost z kartonowego pud­
la.

*
W sklepach pojawiła się 

nowość (uwaga: jeszcze nie 
na kartki.') — panterka po cy­
gańską. Nazwa trafiona w 
sedno zważywszy na brak 
czegokolwiek du panierowa­
nia.

*
Straszą r.as ciężką zimą. Nie 

będzie tak źle. Przy migotli­
wym blasku świeczki torto­
wej, żując panterkę po cy­
gańską i wsłuchując w tyka­
nie baterii budzików dotrwa­
my jakoś do wiosny.

(ar)

Wina mafii
Tęsknota za twórczością pa­

ni Nowak i pana Chruściele- 
wieża była u mgr inż. Broni­
sława Jurzaka (Nr cw. upr. 
316 66 Kr — spisane z pie­
czątki) tak wielka, że nie 
opar! się potrzebie napisania 
o tym do Redakcji za co jes­
teśmy wdzięczni. Nic zbiera­
my wprawdzie, propozycji 
do „koncertu życzeń” nie­
mniej widząc opis cierpień 
jakich nasz czytelnik doświad­
cza spieszymy z balsamem 
fraszek pani Nowak. Z góry 
też przepraszamy, że cala ga­
zeta nie może się składać tyl­
ko z wierszyków i rymowa­
nek, lecz panująca u nas ma­
fia jest antyliryczna i za żad­
ną łapówkę nie chce prze­
puścić reportaży z wielkich 
pieców pisanych ośmiozgłos- 
kowcein i sonetów konwerto­
rowych.

Fraszki
SATYRYK Z BOŻEJ LASKI

Satyra go kusi 
pisać musi

SATYRYK DRAPIEŻNY
Ostre pazury 
ciągle trzyma do góry

SATYRYK BOJOWY
W satyry podwoje 
idzie z przebojem

SATYRYK ZRÓWNOWAŻONE
Sprawę wyważy 
nim ją obnaży

SATYRYK 
NIESPRAWIEDLIWY

Dla spotwarzenia 
wagę słów zmienia

SATYRYK GROŹNY
Każdy temat upierze 
to groźnej atmosferze

SATYRYK ŻAŁOSNY
Szczera żałość chwyta 
gdy go się czyta

DANIELA NOWAK

Okazało się, że matka Wacława K. była 
stalą odbiorczynią zagranicznych ciu­
chów sprzedawanych przez panią Annę. 
Czasem opowiadała w domu o majętności 
sprzedawczyni, o jej dużych zasobach fi­
nansowych. Słuchaczem tych ojk/wieści byl 
m. in. Wacław K. Któregoś dnia postano­
wił wykorzystać matczyne informacje. 
Wykorzystać w przestępczy sposób.

Wspólnie z kumplem, 25-letnim Tadeu­
szem M., także zresztą nierobem i niebies­
kim ptakiem, zaplanował włamanie. Po­
nieważ obaj panowie mieli już doświad­
czenie w kryminalnym „fachu" (byli ka­
rani właśnie za włamanie)', wszystko od­
było się sprawnie i szybko. Szybko także 
upłynnili znaczną część łupu, a to co mi­
licja odzyskała oceniono jedynie na 
37 650 zl.

Wacław K. i Tadeusz M. stanęli przed 
sądem jako recydywiści. Recydywistom 
nasze prawo nie pobłaża i należało się 
spodziewać surowego wyroku. Tak też się 
stało. Wacław K. jako inicjator całego 
przedsięwzięcia i główny wykonawca 
włamania skazany został na 6 lat pozba­
wienia wolności, natomiast działalność 
jego pomocnika, czyli Tadeusza AL, sąd 
„wycenił" na karę 5 lat pozbawienia 
wolności. .

J. HANDEREK

Co ild tygod/niiu?
KINA

ŚWIT godz. 15.45, !8.00 i 20.15 do 3i bm. „Żandarm w No­
wym Jorku" prod. francuskiej, b.o, od 1 do 3 września br. 
godz. 15.45, 13.00 i 20.15 „Sami swoi” prod. polskiej b o.

ŚWIT poranek niedzielny 30 bm. godz. 13.GO ,"Wielka po­
dróż Bolka i Lelka” prod. polskiej, bo.

ŚWIT mała sala od 28 do 31 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.2.1 
„Na tropie Vildy-ego” prod. angielskiej, od 18 la*., od 1 
2 września br. godz 15.00, 17.G0 i 19.00 „Indeks” prod. pol­
skiej, od 15 lat, od 2 do 4 września br. godz. 15.00. 17.00 
i 19.00 „Jak żyć” prod. polskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45 „Gwiezdne wojny” prod. USA, 
od 12 lat. godz. 13.00 i 20.00 „Zwolnienie warunkowe prod. 
USA. od 1S lat.

ŚWIATOWID mała sala od 2 do 6 września br. godz. 15.00, 
17,15 i 19.30 „Zemsta różowej pantegy" prod. angielskiej, od 
12 lat.

TEATR LUDOWY
Od 2 dc 4 września br. godz. 17.00 „Kot w butach” (bajka), 

godz. 19.15 (Scena Nurt) „Mimika”.

KRZYŻÓWKA

Fozietne: 5. pradziad fortepianu, 8. cukierek z krasulą. 
9. w Turcji, 12. łowi lub wysyła fale. 13. zając. 14. zmysł. 
15. część Warszawy, 17. kobyły, 19. śniła się Jakubowi, 
20. mięso z naszej gazeli, 23. stan w Brazylii (wspak). 
25.'nie jadają mięsa. 27. na maszcie, 28. kąt znany astrono­
mom i artylerzystom, 30. strach tłumu. 31. uczucie z oczami. 
32 Rzymianin nosił ją pod toga. 33. odnowa.

Pionowo: I. smaczną w kompocie (i na surowo), 2. płomyk, 
słabe światło. 3 wybór bez głosowania. 4. szafran. 6. np. ja­
wor. 7. s’odl:owcdna z rodziny karpiowatych. 10. rzecz nie 
na czasie, przestarzała. 11. „pisz — panna”. 16. jest w her­
bacie. 18 gąsienica, kijanka. 21. łamacz fal morskich, 
22. przodek zarządu miejskiego, 24. utwór literacki bez 
wartości artystycznej. 26. spotkanie zakochanych. 29. pojęcie 
z dziedziny geometrii i gimnastyki, 30. płaca miesięczna.

Wśród czytelników, którzy <lo dnia 3 wrz-śnią nadęślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 31
roziomo: 1. marszałek. 6. hamburger. 11. boks. 13. ¡JT-5-.

14. cena, 17. kufer, 18. Turek, 19. gehenna. 20. rondo. 21. na­
jem. 22. Neel, 23. Erato, 26. Kern. 29. sestercja, 30. kata- 
pulta,

rionowo: 2. arak, ?. sobór, 4. adres. 5. erem, 7. obskurant. 
8. skafander, #. gefrajter, 10. mankament, 13. opresja.
15. argon, 16 Stany, 24. aster, 25. Tartu, 27. meta, 28. tuja.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄ­
ZANIE KRZYŻÓWKI W NUMERZE 33 „GŁOSU NOWEJ 
HUTY” WYLOSOWALI:

Ewa Golubicka — 31-953 Kraków Os. Górali 3,'17, 
Edward Ciolkosz — 31-953 Kraków os. Urocze 11'7*, 
Leszek Sowlak — 30-039 Kraków ul. Józefitów 11 9.
UWAGA: nagrody wyśkmy pocztą.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 luh przez centralę Huty im. 

Lenina 446-66, 498-66. 195 00 *rw 55 61 Adres Redak­
cji: Huta im Lenina, bud ..S" pokój 113 Druk- Prasowe 
Zakłady Graficzne. RSVV Prasa Książka Ruch — Kraków.
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Szatko w Phenianie
Najlepszą tenisistka stołowa Wandy Jolanta Szatko znów 

jest w kadrze narodowej. Obecnie kadra przebywa na zgru­
powaniu szkoleniowym w Phenianie (KRL-D).

Lekkoatletki Hutnika na 6 miejscu
W klasyfikacji klubowej lekkoatletki Hutnika plasują się 

na szóstym miejscu w Polsce. Czołówka wygląda następu­
jąco: 1. AZS Warszawa, 2. Gwardia Warszawa, 3. AZS 
Wrocław, 4. Skra Warszawa. 5. Śląsk Wrocław 6. Hutnik. 
Klasyfikacja sporządzona została' po ostatnich mistrzo­
stwach Polski. •

W lidze okręgowej
Piłkarze ligi okręgowej zainaugurowali rozgrywki. W 

pierwszych meczach Wanda zremisowała na wyjeździe 
z Tramwajem 1:1, a Hutnik II wygrał u siebie ze Zwierzy­
nieckim 3 0.

MYŚL TYGODNIA:

Nasi włączyli drugi bieg... Wsteczny.

IRHIIIf£ín!»lil!aiin99H3imUUIIIIlKHIIIIIIHII

Kibic« spali, pilkarie marnowali okazje, sędzia zgubił okulary

Asy okazały się blotkami
Druga kolejka piłkarskich 

rozgrywek o mistrzostwo II 
ligi:
HUTNIK — RAKÓW 1:2

Punktowa ocena gry zawod­
ników Hutnika: Kocoń 2, Kot 
3, Karaś I 2, Kruszec 2. Bar­
giel 2 (od 50 min. Przybyłow- 
ski 1), Karaś II 2, Stokłosa 2, 
Putck 4. Orzeł 2, Kil 3, Tyr- 
ka 4.

Hutnicze derby okazały się 
niewypałem. Piłkarze grali 
tak by nie obudzić śpiącej od 
początku meczu publiki. Co za 
ludzie z tych kibiców. Przyj­
dą na mecz i ani me ani be. 
Cisza jak w rezerwacie.

Hutnik przegrał, gdyż asy 
Karaś I i Stokłosa w tym 
dniu okazały się blotkami. Nie 
było motoru drużyny, nie było 
i gry. O dziwo były jednak 
okazje do strzelania goli. Jed­
ną wykorzystał Tyrka. w słu­
pek strzelił Przybyłowski. a 
przy trzeciej na polu karnym 
Tyrkę równo z trawą skosili 
obrońcy Rakowa. Sędzia w 
tym momencie zgubił okulary 
lub gwizdek bo akcji nie za­
trzymał. W sumie mecz nijaki.

W tym tygodniu Hutnik je- 
dzie do Avii.

(raf) Ciej strzelali goście. Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
IE91II1III

Wielki pechowiec
Gdyby nie kontuzje już dawno 

uporałby się z zaczarowaną 
granicą 80 metrów. Talent miał 
bowiem wyjątkowy, a i chęci 
do treningów nie mniejsze. 
Mógł więc w białoczerwonej 
koszulce rzucać na olimpiadzie 
w Montrealu, ale przeszkodzi­
ła kontuzja. Liczył na Moskwę. 
Znów zerwany mięsień pokrzy­
żował plany. Wyjątkowego pe­
cha ma Staszek. Jeszcze w tym 
roku łudził się. że na mistrzo­
stwach Polski uda mu się prze­
kroczyć 81 m, co wreszcie da­
łoby mu klasę mistrzowską. 
Był świetnie przygotowany. I 
znów to samo. W eliminacjach 
ni usiał zejść z rozbiegu utyka­
jąc na nogę. Być może kłopoty 
ze zdrowiem skończą się gdy za 
kilka dni zawrze związek mał­
żeński z świeżo upieczoną absol 
wentką Akademii Medycznej. 
Ale wszystko wskazuje na to, 
żo zaczną się nowe problemy. 
Oto dla przyszłej żony, lekarza, 
nie ma w Krakowie miejsca 
pracy. Kto wie czy nie będą 
więc musiell wyjechać z Kra­
kowa. Wierzy jednak, że uda 
się coś załatwić. Przecież po­
trzebują tak niewiele. Pracę 
dla żony i kawałek własnego 
kąta. Gdyby był piątym w kra­
ju piłkarzem miałby stos ku­
szących ofert. Jest jednak pią­
ty .i oszczepnikiem i dlatego ma 
tylko kłopoty. Może gdyby z ta­
kim uporem jak walczy o każ­
dy centymetr na rzutni walczyk 
o swoje sprawy poza boiskiem

to miałby problemy z głowy. 
Ale tego nie potrafi. Uważa, 
że to byłoby nietaktem. Taki z 
niego dżentelmen, który wybrał

STANISŁAW ŻABA ur. 1954 r., wicemistrz Polski ju­
niorów w oszczepie w 73 r., wychowanek Łimanoyii. od 
79 r. w Hutniku, członek kadry narodowej w 74 i 75 r. 
Piąty na liście najlepszych oszczcpników w Polsce w 81 
r., rekord życiowy 79,54 m. Absolwent AWF, trener gru­
py miotaczy w Hutniku.

służbę u królowej sportu. Jak­
że to smutne, że wbrew staro­
polskiemu przysłowiu na grze­
czności traci. (raf)

Oto recepta na udaną im­
prezę lekkoatletyczną. Weź 
spory stadion z tartanową 
bieżnią, dobrymi skoczniami 
i nowoczesną aparaturą po­
miarową. dodaj do tego licz­
ną grupę zawodników, śred­
niej chociażby klasy, lecz 
przyprawioną do smaku kil­
koma gwiazdami światowego 
formatu. Zaangażuj fachowe­
go spikera potrafiącego odpo­
wiednio pokierować reakcja­
mi publiczności, nadaj impre­
zie widowiskową oprawę, za­
mów słoneczną pogodę i... 
sukces murowany. Taki był 
właśnie transmitowanyprzez 
TV w ubiegłą niedziele mi­
ting w zachodnioniemieckiej 
Kolonii. Obejrzeliśmy praw­
dziwą lekcję sportu i spraw­
nej organizacji. Tak. to był 
wielki sport, choć rodem nie 
tylko z wyczynowego Olimpu. 
Obok znakomitego Larry'ego 
Myrricksa startowali przecież 
juniorzy i młodzicy. Występy

Z dalekiego kraju
O tym że kartki są złem i należy się ich 

wystrzegać mówj piłkarski elementarz. Tam­
tejsi eksperci od kopania piłki dziwą się wiec 
niepomiernie, że boisko zaraziło systemem 
kartkowym tamtejszą gospodarkę i teraz 
wszyscy mają kartki, tak jakby wszyscy za­
winili. Na szczęście zabrakło papieru i życie 
same powstrzymało zapędy reformatorów, 
którym marzy! się totalny system kartkowy. 
W tej chwili Parlament przygotowuje się do 
wprowadzenia poprawki do ekonomicznego 
elementarza. Dopisany ma być rozdział pl. 
„Kartki to brzytwa, czyli golenie klientów ze 
złudzeń”. (Ir) Propaganda sukcesu.

Haralda Cchmidta i fenome­
nalnego rekordzisty świata 
Fłeinaldo Nehemiaha przedzie­
lił wyścig na 400 m inwalidów 
startujących w wózkach. I to 
tez był charakterystyczny

Polska 
potrzebuje
Koloni]

akcent tej imprezy. Dopingo­
wali nieustającą burzą oklas­
ków ludzie niepełnosprawni 
dali pokaz autentycznej pasji, 
spontanicznej radości i jednak 
ogromnej... sprawności. Wspa­
niale święto' kultury fizycznej.

A u nas? Posucha! Memo­

riał J. Kusocińskiego — dno 
dr Michałowskiego — out, 
Mistrzostwa Polski — kom­
pletna kompromitacja. Nie 
dziwmy się zatem, że nasi ob­
rywają baty od zagranicznych 
konkurentów, że w pucharo­
wym konkursie reprezentant^ 
ka Polski rzuca oszczepem 
30 m bliżej od triumfatorki 
zawodów. To są skutki braku 
popularyzacji lekkie jatletyki.

Powie ktoś: kryzys. Nie 
stać nas na kosztowne, speku- 
tarnc imprezy. Nie sądzę by 
pragmatyczni Niemcy deficy­
tem podsumowali finansowe 
efekty kolońskiego mitingu. 
50 tysięcy kibiców na trybu­
nach, widzów płacących sło­
ne ceny za bilet lecz płacą­
cych chętnie bo jest za co, 
liczne stacje przekazujące 
obraz telewizyjny świadczą 
o czymś przeciwnym. Polski 
sport potrzebuje Kolonii. 
Bierzmy z niej przykład.

ADAM KYMONT

RAJD WALCOWNIKÓW
Siódmy z kolei Rajd Walcowników organi­

zują koło PTTK i Komisja Wydziałowa NSZZ 
„SoJdarność" przy Walcowni Drobnej i Dru­
tu. Rajd odbędzie się w dniach 5—6 września 
br. w Beskidzie Niskim w Dukli, na trasie: 
Tarnów — Jasio — Krosno — Sanok — Du­
kla — Nowa Wieś. Wyjazd 5 września o 7 
rano sprzed „Orbisu”, powrót 6 września o 
gnrlz. 20.

Ciekawy i bogaty program przygotowali 
organizatorzy. Obejmuje on w pierwszym 
dniu zwiedzanie skansenu budownictwa dre­
wnianego" w Sanoku, rezerwatu skalnego 
„Prządki” i ruin zaniku w Odrzykoniu oraz 
wieczorne spotkanie przy ognisku w Made- 
rówce. gdzie załatwiono noclegi.

W drugim dniu przewidziano zwiedzanie 
skansenu przemysłu naftowego w Bóbrcc o- 
raz Muzeum Braterstwa Broni w pałacu 
Mniszchów w Dukli a także złożenie kwia­
tów na cmentarzu polsko-czcciioslowacko- 
radzieckim. Odbędzie się również zgaduj zga­
dula. zgadywanka turystyczna i ciekawe gry 
zręcznościowe na mecie Rajdu. Planowana 
jest ponadto 7-kilometrowa wycieczka do 
domu pustelnika w Nowej Wsi. Natomiast w 

drodze powrotnej uczestnicy Rajdu obejrzą 
słynną dolinę śmierci w Iwli, 4 km od Dukli.

Nad całością tej atrakcyjnej imprezy czu­
wają prezes i zarząd koła PTTK przy P-6-1. 
Tutaj również udzielane są dodatkowe infor­
macje i przyjmowane zapisy na Rajd.

PIESKOWA SKAŁA ZAPRASZA
Przed rokiem propagowaliśmy uroki pobli­

skiego Ojcowa, i chyba wielu turystycznych 
trampów z Nowej Huty z tych informacji 
skorzystało. Wiemy jednak na pewno, że je­
szcze nie wszyscy poznali te przepiękne oko­
lice, stąd dzisiaj kilka słów o Pieskowej Ska­
le, leżącej w pobliżu Ojcowa.

Zamek w Pieskowej Skale, podobnie jak 
Kazimierzowski w Ojcowie, był ważnym 
ogniwem w łańcuchu fortyfikacyjnym bro­
niącym drogi handlowej z Krakowa na Śląsk. 
Dziś należy do czołówki nielicznej grupy za­
bytków doby polskiego Odrodzenia i jest du­
żą atrakcją turystyczną na Szlaku Orlich 
Gniazd. Najstarsza historia zamku nie jest 
znana. Tradycja głosi, że w okresie wczesne­
go średniowiecza istniał tu lub na przeciw­
ległej górze Bukowiec, drewniany gród. Na­
tomiast pierwsza wzmianka o zamku pocho­
dzi dopiero z 1315 roku, kiedy to Władysław 
Łokietek zezwala niejakiemu Mikołajowi 
zbudować wieś między Kosmolowem, Sułoszo- 
wą a zamkiem w Pieskowej Skale. Według 
Jana Długosza powstanie zamku należy wią­
zać z okresem panowania Kazimierza Wiel­
kiego i jego aktywną działalnością budowlaną. 
Długosz pcdajc. że w roku 1377 Ludwik Wę­
gierski nadal zamek Piotrowi Szafrańcowi z 
Luozyc dla złagodzenia sporu powstałego 

między węgierskimi dworzanami króla a 
Piotrem Szafrańcem, który w konsekwencji 
bójki miał zostać ranny. Pełne prawo włas­
ności uzyskali Szafrańcowie dopiero w roku 
1422 od Władysława Jagiełły, który za wierną 
służbę i udział w bitwie pod Grunwaldem 
nadał zamek Piotrowi Szafrańcowi, podko­
morzemu krakowskiemu.

W latach 1655—57 tę piękną historyczną 
budowlę zajęli Szwedzi, dokonując w jej 
wnętrzach znacznych zniszczeń. Po 10 latach 
zamek przeszedł w ręce rodziny Wielopol­
skich. Dopiero ostatni z reprezentantów 
Wielopolskich — Hieronim, koniuszy koron­
ny, a później starosta krakowski, wykazał 
większe zainteresowanie Pieskowa Skałą. 
Opuściwszy swą siedzibę w Oborach pod 
Warszawą, przeniósł się tu wraz z żoną Ur­
szulą Potocką na stałe i dokonał wielkiej 
przebudowy zamku. W efekcie zatraci! on 
swój renesansowy charakter i stał się bryłą 
pozbawioną wyraźnych cech stylowych.

W tym stanie zamek i dobra pieskoskalskie 
zakupił Jan Mieroszewski, a potem przeszły 
w ręce jego syna. Od tego czasu zamek prze­
żywał ciężkie chwile, nękały go pożary, ni­
szcząc stropy i urządzenia komnat a także 
sąsiednie zabudowania. Podczas powstania 
styczniowego w 1863 roku zamek służył 
powstańcom z oddziału Langiewicza za 
schronienie i miejsce odpoczynku. Po powsta­
niu Sobiesław August Mieroszewski dokonał 
odbudowy zamku, przywracając mu stan z 
czasów Wielopolskich. Następnymi właści­
cielami zamku byli: Krzysztof Mieroszewski, 
Michał Wilczyński i adwokat Józef Chmurski 
z Krakowa. Zamek wystawiony na licytację

przeszedł w roku 1903 w użytkowanie „Towa­
rzystwa Akcyjnego Pieskowa Skała”, na któ­
rego czele stanął dr Henryk Dobrzycki. Przy­
stąpiono do odremontowania zamku i jego 
adaptacji na pomieszczenia letniskowe, zało­
żono tu również muzeum archcologiczno- 
przyrodnicze. które jednak uległo zniszczeniu 
w czasie I wojny światowej. Podczas okupa­
cji hitlerowskiej zamek służył za schronienie 
dla setek osieroconych dzieci i uchodźców po 
powstaniu warszawskim. (tl.)

HOTELE HIL NAJLEFSZE 
W WOJEWÓDZTWIE

W minioną niedzielę w miejscowości Sucha 
Beskidzka odbyły się lekkoatletyczne zawody 
- udziałem ponad 20 drużyn reprezentują­
cych hotele pracownicze województwa miej­
skiego krakowskiego. Hutnicze środowisko 
reprezentowane było przez drużyny z hoteli 
nr 2. 5, 11, 25, 26. 38.

Zawody, pomimo wciąż padającego deszczu, 
przebiegały w atmosferze nieustępliwej walk1 
sportowej i zakończyły się sukcesem naszych 
drużyn, bowiem pierwsze miejsce w punkta­
cji zespołowej zajęła męska drużyna z hotelu 
nr 38, która występowała w składzie: R. PA­
TER. W. GNIAZDOWSKI, W. KULESZA, A. 
NIEMIEC, E. SZCZYPTA. W. ZASADNI W. 
TABOR. W. RYBA. M. MAJ, W. GOMUŁKA, 
E. AUGUSTYN.

Wśród kobiet drugie miejsce zajęła druży­
na z hotelu nr 11. Warto jeszcze nadmienić, 
że w cz.olówcc uplasowała się także trzecia 
nasza drużyna z hotelu nr. 25. zajmując VI 
miejsce. J. ZDRADZISZ


